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Xa Redakcyą odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

A 'winistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi priy pla­
cu Wilhelwowskira pod Nr. 15.

Dssiennik Posn&óski
»rychodzi codzieanie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p«świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobaego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). 

Listy
4* tedakcyi, adrainiatracyi i ekspedycji winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie ni 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenó 
we Fraucyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Śzwec 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoazec 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Am«

ryce 6 tal. 7‘/t abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyh przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku p< 
cztowego uiemiecko-austryack. na łożących urzędy p( 
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajoutnrj 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takż

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
| Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bę«

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
V -^-rak°"2e.J ózuf Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwo,.ie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rua de Tournon No. 16 i pułkownik Kaczkowski, Rue du 
iaubourg roissonniere 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. 0. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Fraucyą Jacques Zćbaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havai, 
Juan t te, B u liier & Gomp. Place de la Bourse No. 8. — "W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Kudolf Mosse, Gr. Friedriclistrasse 60. A. Kotem eyer IŁ
Albrecht laubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoneen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Kabehl, Friedricbstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp*.  

W Frankfurcie nad ilenem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 15 kwietnia.

W chwili, gdy pismo nasze było w sobotę poi prasą, 
doszedł nas telegram o śmierci wicemarszałka wersuĘ 
skiego Zgromadzenia narodowego znanego na polu po- 
litycznćm, literackiém i dziennikarskiém p. St. Marc 
Girardin. W zmarłym wicemarszałku utracił pan 
Tbiers jednego z najzaciętszych i najniebezpieczniej­
szych swych przeciwników. Dawniejszy profesor Sor- 
bonny i współredaktor dziennika Journal des Dé­
bats popierał bowiem pana prezydenta dopóty, do­
póki mniemał, że p. Thiers zamieni republikę w mo­
narchią konstytucyjną. Odkąd atoli p. Thiers oświad­
czył przybyłej do niego roku zeszłćgo deputacyi, na 
której czele stanęli pp. Girardin i ks. Broglie, iż ani 
myśli zboczyć z wytkniętćj raz drogi, drogi, której je­
dynym celem umiarkowana republika i' odprawił z ni- 
czćm deputacyą starającą się go namówić do złożenia 
nowego gabinetu, w skład którego wchodziliby sami 
członkowie prawicy, odtąd porzucił zmarły nie tylko 
redakcyą dziennika Journal des Débats, lecz i 
stronnictwo środkowe i stał się niezmordowanym szer­
mierzem interesów domu Orleańskiego, z którym odda- 
wna ścisłe łączyły go stósunki. Na tćm miejscu niech 
nam będzie wolno jeszcze kilka przytoczyć rysów z ży­
cia zmarłego wicemarszałka.

Saint-Marc Girardin urodził się w r. 1801 w Pa­
ryżu, a obdarzony szczególniejszemi zdolnościami zbie­
rał dość wcześnie wawrzyny na polu literackiém. Jako 
profesor w Collège Louis le Grand pisywał krytyki 
3o Journal des Débats, zasilając dziennik ten cen- 
nemi pracami niemal bezprzestannie przez lat kilka­
dziesiąt. Koku 1834 obdarzono go mandatem deputo 
wanego, i odtąd poświęcił się zmarły wszelkiemi siłami 
życiu parlamentarnemu. Roku 1849 wybrano go człon­
kiem akademii francuzkićj. Nim wybuchła rewolucya 
lutowa, zamierzono oddać mu tekę oświecenia, gdy w tćm 
nastąpiła katastrofa, która zniewoliła Girardina do co­
fnięcia się do zacisza domowego. W czasie krótkiego 
żywota republiki zachował się Girardin biernie, i wystą­
pił na nowo, gdy plebiscyt francuzki złożył w ręce Na­
poleona rządy państwa. W epoce tćj wsławił się zmar­
ły jako publicysta i profesor uniwersytetu, będąc atoli 
zdała od dworu, którego cichym był wrogiem. Dalsze 
koleje zmarłego, zastępującego w Zgromadzeniu miejsce 
marszałka już nam znane.

Choć dotąd dziennik urzędowy nie ogłosił jeszcze 
dekretu zwołującego wyborców pojedyńczych departa­
mentów celem dokonania w dotyczących okręgach u- 
zupełniających wyborów, zapanował już na całej linii wy- 
borczćj ruch nader żywy. W Paryżu, jak wiadomo, 
kandyduje obok mera Lugdunu minister spraw zewnę­
trznych p. Rćmusat. Tenże wydał pod dniem wczo­
rajszym manifest do swych wyborców, w którym wy- 
łuszczył własny program polityczny, nadmieniając prze- 
dewszystkićm, że kocha wolność, lecz wolność opiera­
jącą się nie na przewrotach rewolucyjnych, lecz na 
prawie i porządku.

W Hiszpanii ciągle jeszcze na porządku dziennym 
klęska Karlistów, jaką ponieśli pod Puycardą. We­
dług odebranych wiadomości uderzył Saballs na Puy- 
cardę z siłą 1000 żołnierzy, załoga zaś zagrożonej for- 
teczki. składała się zaledwie z 400 ludzi. — Klęska ta 
obudziła niemałą otuchę w ludności Nawarry, która 
organizuje dziś pospolite ruszenie przeciw Karlistom.

Z Włoch odbieramy dziś kilka telegramów, z któ-

rycb jedne mówią o zdrowiu Ojca św., drugie o ukła­
dach rządu włoskiego co do zawarcia franeuzko-wło- 
skiego traktatu handlowego, inne zaś o spodziewanej 
podróży króla Wiktora Emanuela na wystawę wiede’ - 
ską. Co do zdrowia Ojca św. takowe jest dziś w 
stenie o tyle pocieszającym, iż żadne nie grozi rei; 
niebezpieczeństwo i pozwala Ojcu św. udzielać posłu­
chania. — Układy w sprawie zawarcia nowego włosko- 
francuzkiego traktatu ljandlowego na teraz zostały prze­
rwane i podjęte być mają dopiero październiku. Co 
zaś się tyczy podróży króla włoskiego na wystawę wie­
deńską, przyrzekł król wysłańcowi cesarza austry- 
ackiego, że przybędzie, skoro na to zezwolą polityczne 
Wioch stósunki.

Serbia posiada już gotowy gabinet. Prezesem ga­
binetu i ministrem spraw zewnętrznych mianowanym 
został dawniejszy współrejent Kistka. — Tekę skarbo­
wą objął Panta Janowic z, tekę spraw wewnętrz­
nych Tuzakowicz, wojny Berszjanin, oświaty 
Nowakowicz, sprawiedliwości Łazarewicz a ro­
bót publicznych i komunikacyi Alimpicz. Wszyscy 
ministrowie należą do stronnictwa umiarkowanego.

O wyprawie rosyjskiej do Chiwy co raz więcćj 
rozpisują się dzienniki zagraniczne. Petersburgski 
dziennik wojskowy poświęca sprawie tej dłuższy arty­
kuł, w którym głosi, że główne trudności wyprawy 
spoczywają w otaczających dokoła Chiwę stepach i 
bezludnych pustyniach. Chiwa sama posiada zaledwie 
1000 ludzi regularnego wojska, resztę zaś siły zbrojnej 
składają dzikie hordy źle po większćj części uzbrojone 
i wcale niewyćwiczone w służbie wojskowej. Brak ró­
wnież Chiwie broni i amunicyi. W ostatnich czasach 
otrzymał wprawdzie chan Chiwy z Indyi kilka tysięcy 
sztuk broni i kilkanaście dział, to wszystko jednakże 
nie wystarczy do powstrzymania maszerującego ku 
Chiwie korpusu. Dziennik jednakże powyższy przy- 
znaje, że dzikie hordy rozproszone po stepach mogą 
wiele się przyczynić do utrudnienia wyprawy rosyjskiej.

Koniisya akcyjna Szkoły Prze­
mysłowo-Rolniczej .

Od komisyi akcyjnej szkoły przemysłowo- 
rolniczej otrzymaliśmy z prośbą o umieszczenie na­
stępujące:

Wezwanie do udziału w akcyach na „Szkołę Rol­
niczo-Przemysłową Imienia Haliny“ w Wielkićm Xię- 
stwie Poznaóskiem.

Ostatnie Walne Zebranie Centr. Tow. Gospodar­
czego zyskało po wysłuchaniu wyczerpującego spra­
wozdania o stanie szkoły rólniczćj w Zabikowie te nie- 
oszacowane dane:

że Szkoła Zabikowska zajmuje co do liczby 
uczni w gronie podobnych jej instytucyi w 
całem państwie pruskićm już drugie z rzę­
du miejsce, a co do stopnia nauki i umie­
jętności w porównanie iść może ze wszy- 
s tkiemi.

Równocześnie wszakże przyszło Walne Zebranie 
do przekonania:

że szkoła ta pod względem materyalnym, 
mając obecnie około 10,000 tal. bieżących dłu­
gów, a przytem żadnych stałych z góry za­
pewnionych dochodów, w istnieniu swojćm zu-

NIEPODOBNI
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Skibę.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67, 
68, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 79, 80, 81, 83, 84, 85 i 86.)

XIV.
Nie bierzemy na siebie kreślenia stanu duszy Wla- 

ysiawa na kartkach tego opowiadania, które już do 
°nca dobiega. Są położenia, które łatwićj odgadnąć 
!z. odmalować. W duszy jego była noc stokroć czar- 
¡eJ8za od tćj, która rozpędzona blaskiem latarni ucie- 

pa 1 zawisła gdzieś po nad dachami wysokich domów 
bu’r^Ża' ^rana jeszczc szczęśliwy, wesół, łudzący się, 
^JaJący w sferach najśmielszych i najnieprawdopodo-
łoSZiLpr!Lp-U8!czeó’, wrócił teraz po torturach ca- 
sieZlenneg° natręctwa ludzi i wieczornego spotkania 
ny z rzeczywistością, złamany, zwarzony, zrozpaezo-

17 TP .
^os mnie przywołał do porządku, powtarzałod

oszuL^i^d ,czasu— dzięki mu za to... byłbym się 
cały pToo • , S ",’e jak długo . . . byłbym śnił przez
tak iftZaSi Pobytu> a potem . . . byłbym się zbudził 
♦ k tlzis lecz - . . &trna«7nî<&îlzet)a a ‘ straszniój byłoby oczy przetrzeć;

o tćm zapomnieć, trzeba zapomnieć, 
un S aw nie był niedołęgą, nie był człowiekiem 

Przeszknabl°nić się do czynu i do walki z 
gnacyi ° a?11- wy.stH)’ć> miał pewną .energią rezy- 
S’sbrał a.g 16 "Itl2*8! niepodobieństwo, tam nie przed­
niego w ai< nin- cb jśz-motari. Tysiąc ludzi słabszych od 

Jego połtj^U.u czepiałoby się ostatniego skra-

‘rzeb

wka nadziei, poczytując za wielkę nieumiejętność po­
wiedzenie sobie, że walka na nic się nie przyda, i brak 
siły do uwierzenia w to niepodobieństwo. On prędko 
zmierzył przepaść i poznawszy że jćj nie przesadzi, po­
wiedział sobie, że nie będzie stał nad jćj brzegiem. Zo­
sia pozostała dla niego tćm, czćm była, niedościgłym 
ideałem i jedyną serca królową, ale wyrozumował so­
bie, że dla tego ideału, dla tćj królowej nie był niczćm 
innćm jak jednostką niczćm się nieróżniącą od reszty 
świata. Wszakże Gustawem zajęta ledwie kiedy niekie­
dy z grzeczności czy łaski zwracała uwagę na jego 
bytność!. . .

Rozumowanie to było błędne, Władysław się my­
lił, ale mylił się tak, jak w swojćm położeniu, prosty 
commis kupiecki w obec milionerki mylić się musiał, 
jeśli go zarozumiałość nie zaślepiła. Kto się nie mylił 
nigdy, niech na niego za to rzuci kamieniem.

Całą noc spędził bezsennie i wstał z czerwonemi 
oczyma.

Nazajutrz rano, o zwykłej dawniejszej godzinie, 
panna Charlotta, przeczytawszy już list Gustawa, jak­
by chcąc okazać, że jego nieobecność zwalnia ją od 
stosowania się do rady danćj przez Władysława, którą 
tak niechętnie przyjęła a tak skrupulatnie wykonała, 
wbiegła do pokoju naszego bohatera w zwyczajnym po­
rannym rynsztunku.

— Ho! ho! ho! rzekła — co się to porobiło z pań- 
skićm mieszkaniem przez czas mojćj niebytności; co tu 
nieporządku ... a kurzu !...

— Ja przecież porządkowałem jak mogłem.
Spojrzała mu w oczy. Smutek ich i czerwoność u- 

cieszyły ją. Wpadła w rozkoszny humor, zaczęła mówić:
Entre Paris et Lyon 

■ Zim-la zim-la zim-la-la,
Vivait la vieille Goton
Qui avait deux gentilles filles.

Szczęście Paryżanki objawia się zawsze piosenką, 
którćj słuchając śmiaćsię trzeba, choć darmoby w niej 
szukać sensu.

Władysław patrzył na tę wesołość tak nieodpowia- 
dającą stanowi jego duszy i milczał.

Panna Charlotta nie starała się bynajnaniój wycią-

pełnie jest zachwianą, bo opartą li na 1 uź n y ch że nie chcąc siebie i publiczności łudzić a funduszi 
datkach i ofiarności doraźnej, co ani godności Tow. Centr. Gospodarczego jako tćż fundusze Towa 
jćj powołania ani wysokićj jćj użyteczności ' rzystw powiatowych uwolnić raz na zawsze od topie­
nie odpowiada. j nia ich powolnego, a przez to i mnićj produktywnegf

Wreszcie przyszło rzeczone Walne Zebranie do 1 w Szkole Żabikowskićj, i tym sposobem zwrócić je kr
niezbitego pewnika, że chcąc szkole tej nadać trwały, ' tym rozlicznym innym bieżącym potrzebom interesów
prawidłowy byt, równie od chwilowych wpływów, jak i rolniczych, stanowiących właściwe ich zadanie, dotąd
przypadkowych okoliczności niezależny, wypada jako- 1 ~ ---------— --«i~ l.ji _ i. • ■ ..
niecznie oprzeć

1. na stałych, zawieść niemogących funduszach;
2. na prawach korporacyjnych, 

i że tak jedne jak drugie nadać jej może z odpowie­
dnim skutkiem tylko:

Towarzystwo akcyjne
Towarzystwo to w życie wprowadzić polecono ni- 

żój podpisanćj komisyi, wybrańćj przez Zarząd Cen­
tralnego Tow. Gospodarczego.

Komisya podjęła się tego równie trudnego jak 
zaszczytnego zadania w przekonaniu, że chodzi tu o 
spełnienie najświętszego obowiązku w obec młodego 
pokolenia naszego, od którego uchylić się nie godzi i 
od którego nie uchylali się też w podobnych razach 
ojcowie nasi w obec nas tam wszędzie, gdzie dobro 
powszechne tego wymagało. Nie bądźmy gorsi od oj-

z wielkim uszczerbkiem ogółu bądź całkiem zaniedba­
nych, bądź też po macoszemu traktowych — nie mo­
żna wyższćj szkoły rólniczćj dla Xięstwa Poznańskiego 
na niższym kapitale jak na 100,000 tal. oprzeć. Skut­
kiem tego przyjęto jednomyślnie:

4. kapitał zakładowy zamierzonćj Spółki akcyj- 
nćj ustanowić 100,000 tal., w 2,000 sztuk 
akoyi po 50 tal., płatnych w pięciu ratach 
kwartalnych po 10 tal. każda.

Dalćj zredagowano:
5. ostateczne statuta Spółki z firmą:

„Szkoła Rolniczo-Przemysłowa Imienia Haliny.“
Uchwały co do firmy tćj i statutów zapadły w tćm 

przekonaniu, iż umieszczenie wyższćj szkoły rolni- 
czćj w Żabikowie uważano w ogóle za myśl niekoniecznie 
szczęśliwą. Uważano raczćj, iż umieszczenie szkoły ta-

ców naszych — by się nas snąć synowie nasi kiedyś ‘ w P°znaniu, dodając jćj wydziały przemysłowo-te- 
nie wyparli. i chniczne i tym sposobem podnosząc ją do rodzaju po-

Wzywając więc szanownych współrodaków do u- ' teehniki, z zachowaniem, rozumie się, s pecy alnego 
działu w akcyach na powyższe przedsięwzięcie, poda- i szczególnie pielęgnowanego wydziału kur- 
jemy oraz wyciąg z obrad komisyi sprawie tej poświę I umiejętności gospodarstwa rólnego, a zakład 
conych, które każdego dostatecznie objaśnić mogą tak i Szkoły Zabikowskiej z budynkami i zakładem tamże 
o stanie rzeczy jako też o celu, do którego dążymy, i umieszczonym, przekazać jako gotowy i dostateczny 
Wyciąg z protokółu komisyi z d. 22 i 23 marca r. b. i materyał dla również niezbędnie potrzebnćj szkoły ról- 

■ - Na posiedzeniu znajdowali się prezes Tow. Centr. 1 mczej włościańskiej, byłoby i jest najwłaściwszćtn 
1 Gospodarczego dr. Henryk Szuman i jako upro- , 1 .najracyonalmejszem wyjściem z przykrej nader i z 

szeni goście po. hr. Aug. Cieszkowski i były dy- I wielu bardzo względów niefortunnćj pozycyi w Zabi- 
rtektor szkoły Żabikowskićj dr. J u 1. A u. Po ukon- I ow|c-
stytuowaniu się komisyi przez wybór prezydujaeego i 1 otworzyłoby się. bowiem tym sposobem prócz 
sekretarza w osobie pana sędziego Łyskowskiego i ' ?zkoły rólniczćj włościanskićj, przez co uwzględnione 
przybraniu na członka p. Konst. Sczanieckiego ' 1 zajnteresowaneby zostały poczciwe nasze Prusy Za- 
w miejsce hr. Józefa Mielżyńskiego, który dla * godnie, od da-wna już takićj szkoły gorąco pragnące, 
ważnych powodów wyboru przyjąć nie mógł, załatwiono ' . zieo 1 wszechstronniejsze ! donioślejsze, a równocze-

śnie uwzględniając łatwość mieszczenia się w takićm 
jak Poznań mieście, zużycie gotowych jego sił nauko­
wych i niewątpliwy napływ uczni pod wielu wzglę- 

, darni łatwiejszy, dogodniejszy, stósunkowo nawet tań- 
! szy. Z taką kombinacyą łączą się zresztą widoki 
• zużytkowania innych jeszcze funduszy na podobny cel

______________ __ ____„ 'i got.ow7cb- ^zy jeden, czy drugi kierunek górę we-
zupełnienie zbiorów, sprzętów i t. p. około • zawaze przedewszystkićm potrzebne zebrać nałe-
40 000 tal. • ■ fundusze, a podstawą obudwóch musi być towarzy-

3. ustanowiono w przybliżeniu budżet roczny ! 8tw° akcyjne, oparte na 100,000 tal. Na każdy wy- 
szkoły w dochodach na 10,500 tal., w roz- i pa!le. ^jmano firmie drogie wdzięcznćj pamięci na­

się kolejno z następującemi kwestyami:
1. zestawiono bieżące gwałtowne potrzeby 

Szkoły Rolniczej Żabikowskićj, które, wli­
czywszy w to istniejące długi, wynoszą do 
zimowego półrocza razem około 10,000 tal.;

2. stwierdzono, iż dla urządzenia kompletnego 
szkoły, potrzeba na niezbędne budowle, u-

chodzie na 18,000 tal.
Cyfry te oparte są na frekwencyi uczni przyjętćj 

przecięciowo na 100 uczni, i w potrzebach, tudzież 
rozchodach prędzćj za wysoko, niż za nisko obliczone. 
Przekonano się tym sposobem, że chcąc szkołę raz na 
zawsze wyposażyć dostatecznie, a przeto i byt jej za­
pewnić i publiczność a w szczególności Towarzystwa 
filialne od nieustających składek i ofiar uwolnić, po­
trzeba :

a) na pokrycie wydatków ad 1 i 2 tal. 50,000
b) na zebranie kapitału, z któregoby

się pokrywały roczne przewyżki wy­
datków ad 3 (2500 tal.) tal. 50,000

Razem tal. 100,000
Komisya przyszła po skrupulatném i bardzo oglę- 

dném roztrząsaniu rzeczy do niezbitego przekonania,

8zćj imię Halina, z którćm się przedsięwzięcia na3ze 
w tym kierunku moralnie już zrosły.

Wreszcie przyjęto:
6. plan organizacyjny, dotyczący zebrania po­

trzebnych na akcye podpisów. (Ci panowie, 
którym zabraknie na okazyi zetknięcia się 
z naszymi pp. kolektorami, zechcą się ła­
skawie o udział zgłosić wprost pod adre­
sem: Mieczysław Łyskowski, Poznań).

Poznań, dnia 30 marca 1873 r.
Iiomisya Zarządu Centralnego Towarzystwa Rol­

niczego dla W. Xięstwa Poznańskiego.
Jan Arndt * Konstanty Dziembowski 
z Dybieszewie. z Różkowa.
Miecz. Łyskowki Dr. Zygm. Wilkoóski

z Poznania. z Rąbina.

gnąć go na rozmowę i zrobiwszy szybko co do nićj 
należało, odeszła.

Na schodach powiedziała sobie:
— C’est à lui de commencer à présent. 
Władysław nie domyślał się nawet, że do niego 

zacząć należało i nie zabierał się nic zaczynać

z daleka. . . Ha ! cóż robić?. . . pójdę... takim plebe- 
j juszom jak ja nie wolno drożyć się ze sobą, 
i Wieczorem punkt o oznaczonćj godzinie wchodził

do mieszkania na placu du Havre.
Zosia przyjęła go ukłonem i dziwnćm, bardzo dzi-

wnem spojrzeniem. Zdawało się, ze chce w jego oczach 
W ciągu dnia praca, której się oddał z potrójnym ( wyczyta^ rozwiązanie jakićjś niepojętej zagadki i że 

zapałem, ukoiła nieco ból jego serca, ale przy obiedzie ! ^°’ atore znalazła, zadowalniało ją, bo nagle twarz jćj 
jeść nie mógł i był małomówny nad wyraz. Można go zjobila się sympatyczniejszą, i. choc nic oprócz kilku 
było wziąć za głuchoniemego, zdaniem panny Chariot- ’ .°'v koniecznych nie powiedziała, z tonu, jakim te
ty, która go nie starała się rozruszać powtarzając w i kilka słów wyrzekła, wiało jakieś ciepło serdeczne, 
myśli z wewnętrznćm zadowoleniem: ! Zaprowadziła go do ojca.

— C’est rien... c’est une punition mé- 1 - Pan„Igna7 był nachmurzony i nadzwyczaj po-
ritée ! 1 1 ™azny‘ Zaczął rozmowę od dowiadywania się o zaję-

Wieczorem, jak Jan Valjean w Nędznikach, 1 c*acb b aiyzu> . -n
bohater nasz wyszedł z domu, zaszedł aż na plac dJ ' - . ~ J® ‘T bu°bba?erem u kupca Serpent w Passy...
Havre, popatrzył zdaleka w okna apartamentu tajnio-apartamentu zajmo 
wanego przez Bliskich, wstrząsnął głową, serce mu się 
ścisnęło i smutny wrócił do domu.

. W nocy Morfeusz, bożek zapomnienia, niedbale się To pytanie zda'wało się Władysławowi' rozwiązy-
mm opiekował. Usypiał wprawdzie . . . znuzone ciało wać całą zagadkę. Zaproszony został w sposób taki,
TinT.rZP.nnwflin t hrołn rrnrn no ił mimnnoAo ' • i • _ V

odpowiedział W rześki, zdziwiony nieco tym egzaminem. 
— A przedtćm ?. .. bo przecież nie od razu do­

stałeś^ pan tę posadę, — indagował go dalćj Bliski.

potrzebowało spoczynku i brało górę nad niechcącą u- ' w jaki się z-aprasza najobojętniejszych ludzi, — przy- 
OC1 DCZSCI1“ ipfv i Korin TłT/•*>■» Zw«:snąć duszą. Ale ten sen przykrzejszym był 

ności, bo ile razy zamknął powieki, zapominał o wszy- 
stkićm, co zaszło i roiły mu się najcudniejsze marze­
nia, które w kwadrans potem rozpraszało okropne prze­
budzenie.

W takich torturach dotrwał aż do rana.
Następny dzień był jakby fotografem poprzednie­

go, tylko panna Charlotta wychodząc zrana od niego 
zadała sobie pytanie:

— Est-ce qu’il commencera pas?
A przy obiedzie myślała:
— Veut-il pas se faire trapistę, par ha­

sard?
Trzeci dzień od przyjazdu Zosi urozmaicił list. 

Pan Bliski napisał do niego zapraszając wieczorem do 
siebie.

Kartka napisaną była w wyrazach sztywnćj grze- 
, czności — Władysław to zauważył, 
i . — Zapraszają, — pomyślał, — ale samym tonem
. listu dają do zrozumienia, że powinienem trzymać się
----- ------ ) nah-Êv

jęty przez Zosię milczeniem i badawczćmi spojrzeniami, 
przez jej ojca suchą powagą i bezceremonialną indagacyą. 
Było to aż zanadto wymowne. Musiała ich dojść wieść 
jakaś o ciężkićj pracy, jakićj się oddawał w Buttes- 
Chauińont. Może panna Charlotta wygadała się przed 
Gustawem a on przed nimi. Byli zapewne ludźmi na­
pojonymi pod tym względem arystokratycznym prze­
sądem, chcieli mu wyrzucać, że zetknięciem z błotem 
Paryża skalał swe szlacheckie nazwisko.

Nie chciał się narażać na usłyszenie takićj .nauki, 
nie przypuszczając, żeby mógł zwalczyć przesąd. Wie­
dzieli wszystko, po cóż więc było się spowiadać?...

Daremnie więc Zosia, która słuchała tej rozmowy, 
spojrzeniami go zachęcała, żeby powiedział prawdę i 
z nieopisanym niepokojem oczekiwała jego odpowiedzi — 
on milczał.

— Ezy to tajemnica? — zagadnął surowo pan 
Ignacy.

— Nie wiem — odpowiedział, — bo może już 
przez kogo wyjawioną^



Wiadomdści urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości i radzcy sądu 

apelacyjnego Hirschfeld w Kwidzynie nadać ord.er orla czer­
wonego drugiej klasy z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
¡Lwów, 10 kwietnia.

(Deputacye gratulacyjne — Przyjęcie deputacyi. lwowskiej — 
Audyencya Ziemiałkowskiego — Sejm w Wiedniu — Wybory 
bezpośrednie w Październiku — Kogo będziemy wybierać . — 
Deputacye szlachty i różnych reprezentacyj — Wicher — Z tea­

tru — Święcone.)
(T) Nastał u nas peryod wysółania deputacyj do 

Wiednia. Jedna za druga spieszą na dwór cesarski, 
aby złożyć gratulacye z powodu zaślubin najstarszej 
córki cesarskiej. Pierwszą tego rodzaju deputacyą gra­
tulacyjną z całej Austryi, którą cesarstwo przyjmowali 
była deputacya lwowskiój gminy. Prezydent miasta 
dr. Ziemiałkowski z radnymi Madejskim i Wieczyńskim 
doznali jak najłaskawszego — jak się z doniesień z Wie­
dnia dowiadujemy, przyjęcia. Dr. Ziemiałkowski zo­
stał następnie do cesarza zawezwany, gdzie miał pół­
godzinne posłuchanie. Czy posłuchanie to stuło w zwią­
zku z pogłoskami o powołaniu p. Ziemiałkowskiego 
do gabinetu, jak powszechnie głoszą, jeszcze niewiado­
mo, że jednak okoliczność ta utrwaliła mniemanie, iż 
w krótkim czasie prezydent naszego miasta będzie mi­
nistrem, jest rzeczą całkiem naturalną. Co.do mnie, 
pozwolę sobie tu powtórzyć co w ostatnim pisałem li­
ście, że p. Ziemiałkowski w chwili obecnej nie przy­
jąłby ofiarowanego sobie w ministerstwie miejsca, co 
wszakże nie wyklucza możności przyjęcia tój godności 
późnićj, po przeprowadzeniu wyborów bezpośrednich, 
i po rozstrzygnięciu kwestyi: czy kraj ma wziąść udział 
w Radzie państwa nowo wybranój, czy nie. A do roz­
strzygnięcia tej kwestyi, jeszcze daleko. Wybory bez­
pośrednie mają być zarządzone dopiero w październiku, 
a przed tćm jeszcze ma być zwołany sejm krajowy. 
Od stanowiska oczywiście jakie zajmie sejm w obec 
reformy wyborczój, zawisło bardzo wiele, a nim się 
sejm zbierze, wyrobi się przecież może jaki program 
w kraju, co do sprawy brania łub niebrania udziału 
w Radzie państwa. Aby było rzeczą możliwą tak po­
prowadzić wybory, by w Radzie państwa okręgi gali­
cyjskie nie miały swoich reprezentantów, nie wierzę. 
Ogółem ma być podług nowej ustawy wyborczój wy­
branych z Galicyi 61 posłów do Rady państwa. Z tych 
przypada na posiadłości większe 20, na miasta 11, na 
Izby handlowe 8, a na gminy wiejskie 27 posłów. — 
Właściciele większych posiadłości i większa część wy­
borców miejskich mogłaby łatwo takich wybrać posłów, 
którzy, jeżeli to będzie leżyć w przyszłym programie 
naszym— do Rady państwa nie pojada. Ale cóż bę­
dzie z gminami wiejskiemi? Przy największych.nawet 
wytężeniach możnaby ledwie kilka przeprowadzić wy­
borów zgodnych z polityką abstynencyjną, reszta wy­
branych pobiegłaby do Rady państwa, w którejby. naj­
mniej z dwudziestu reprezentantów Galicyi zasiadło. 
Wypadłoby przeto w razie? jeżeliby program abstynen- 
cyjny dalój nam przewodniczył, pracować nad tćm, by 
sami tylko włościanie do Rady państwa wybranymi 
zostali.

Wracam do sprawy deputacyi gratulacyjnych. 
Ztąd ze Lwowa udadzą się jeszcze dwie deputacye. 
W imieniu reprezentaeyi kraju jadą w wtorek do Wie­
dnia marszałek krajowy Leon ks. Sapieha i członko­
wie wydziału krajowego pp. Ławrowski i Pietruski, 
a w imieniu „szlachty“ galicyjskićj pp.. hr. Gołucho- 
wski, Alfred hr. Potocki (bawiący obecnie w Wiedniu), 
Witold hr. Siemieński, któryś z hr. Borkowskich, i 
August br. Romaszkan. Osobno pojedzie jakaś depu­
tacya w imieniu „szlachty“ podolskiej; deputacye z ro 
żnych miast i od różnych Rad powiatowych naszćj 
prowincyi jadą także lecz dopiero po świętach do 
Wiednia.

Ogromny panował tu wczoraj wicher, tak silny, 
źe na miejscach więcój otwartych przewracał ludzi. 
Na kolei Czerniowieckiej pode Lwowem wywrócił wi­
cher cztery próżne wagony, a z kilku poodrywał 
dachy.

W teatrze ferye świąteczne. Pierwsze przedsta­
wienie w nowym roku teatralnym, mieć będziemy 
w poniedziałek wielkanocny. Daną ma być po raz 
trzeci krotochwila „Majstrowa z Chorążezyzny“, o któ- 
rój spuściwszy się na sąd tutejszych dzienników, na­
pisałem mylnie po pierwszem przedstawieniu, że się 
na repertoarze nie utrzyma. Operetka ta wesoła i po­

wiłem sobie nic nie mówić.
Gdyby był śmiał spojrzeć na Zosię, byłby spo­

strzegł, że zbladła słysząc jego słowa.
— Ha! wolna pańska wola — odpowiedział tym

samym oschłym tonem, jakim go powitał pan Ignacy, 
życzę panu powodzenia.

"kilka chwil jeszcze zabawił Władysław, rozmowa 
toczyła się o najbardziój zdawkowych przedmiotach, 
jak pogoda, wielkość Paryża, turkot na ulicy itp.

Nie było co robić dłużej, podniósł się żeby wyjść, 
nikt go nie zapraszał żeby został.

Gdy był we drzwiach Zosia zrobiła ruch, tak jak­
by cbciała biedź ku niemu. On tego nie widział, ona 
powstrzymała się i została jak przykuta na miejscu.

Kilkanaście dni ubiegło od tej sceny, Władysława 
nie zaproszono więcój do Bliskich.

On codzień jak pierwszego dnia po przyjeździe 
chodził na plac du Havre i powracał z rozdartą duszą.

Panna Gharlotta przychodziła codziennie, zasta­
wała go smutnym, małomównym, ale już nie śpiewała 
chyba na złość.

Spodziewając się ciągle jeszcze, że Władysław za­
pomniawszy o tamtej, przypomni sobie jak mu miłóm 
było w początkach jej towarzystwo i na nowo zacznie 
piacować nad nią, żeby przyjęła jego wyleczone serce 
tak jak jej się zdawało, że dawniój nad tem pracował, 
utwierdzana zresztą w tych myślach przez Gustawa, 
który parę razy w godzinach bytności Władysława 
w sklepie przyjeżdżał do domu Serpentów i chcąc wy­
nagrodzić koledze złe wyrządzone, bronił przed nią 
jego interesów wymownie, panna Gharlotta dawała mu 
czas na zagojenie ran serdecznych i zostawiała mu roz­
poczęcie drugiego tomu romansu ze sobą.

Byłaby tak czekała nie wiedzieć jak długo, bo 
Władysław jak wiemy o całym pierwszym tomie owe­
go romansu nie wiedział, ale cierpliwość kobieca nie 
jest tak wytrzymałą jak niedomyślność mężczyzny.

Jednego tedy dnia, bez śpiewki ua ustach, bez 
uśmiechu z niezwykłą sobie powagą przystąpiła do 
Władysława i rzekła: .

— Jesteś pan ciągle smutny, panie Władysławie.
Głos ten był głosem siostry miłosierdzia przy łożu

czciwej tendencyi podoba się widać publiczności; pod­
czas dwóch pierwszych przedstawień był teatr napeł­
niony, tak prawdopodobnie będzie i w poniedziałek. 
W środę ma być daną po raz pierwszy najnowsza 
sztuka Fredry (syna) „Obce żywioły“ a w piątek Fe­
lińskiego „Barbara.“ O zaszłych w operze naszej zmia­
nach pisałem już. Panna Kwiecińska i p. Cieslewski 
wyjechali już do Warszawy. P. Cieślewskiego, który 
po raz ostatni występował we wtorek w Fauście 
Gounoda, żegnała publiczność szczerze i serdecznie. 
Co chwila go wywoływano, w końcu wśród okrzyków 
„zostań“ zarzucono go bukietami i wieńcami. W imie­
niu artystów żegnających ulubionego śpiewaka, wrę­
czyła mu na scenie p. Jakowicka wieniec wawrzynowy. 
Wczoraj występował po raz drugi następca p. Cieśle­
wskiego, tenorzysta p. Kamiński i dowiódł, że jest 
bardzo dobrym śpiewakiem, znakomitym artystą i że 
glos jego acz nie tak świeży i dźwięczny jak Cieśle­
wskiego, jest bardzo silny i wielkićj objętości.

Jak u nas żywem jest współczucie dla tak zwa­
nych „emigrantów“ dowodzą dary ze wszystkich stron 
do Opieki narodowej znoszone, aby klientom tój 
instytucyi niemającym tu ani rodziny, ani domu, ani 
przyjaciół, urządzić „święcone.“ Nie wiem czy w. Wiel- 
kopolsce utrzymuje się staropolski zwyczaj „święcone­
go“, my pomimo nadzwyczajnej drożyzny trzymamy 
się starego zwyczaju, dla tego proszę mi niebrać za i 
złe, jeżeli dzielę się po tym starym zwyczaju z pań­
stwem święconóm jajkiem, życząc szczęśliwego Alleluja I

Lwów, 12 kwietnia.
(Słowo o Ziemialkowakim i rządzie — Zapowiedziane zgroma-
dzenie wyborców lwowskich — Zaślubiny arcyksiężniczki Gizeli) 

(T) Prezydent miasta naszego dr. Ziemiałkowski 
powrócił już do Lwowa. Na teraz — jak się wiedeń­
ski korespondent Czasu wyraża — nie został jeszcze 
mianowany ministrem. Nastąpić to jednak może i pra­
wdopodobnie nastąpi później, jeżeli tylko korona nie 
odstąpi od zamiaru zamianowania jednego z Polaków 
ministrem, a nastąpi wtedy gdy burza opozycyjna, na 
którą się u nas zanosi z powodu wyborów bezpośre­
dnich, uśmierzoną i jaka taka harmonia, w ten lub w 
ów sposób, między krajem a rządem wiedeńskim przy­
wróconą zostanie. Pogłoski o zamianowaniu Ziemiał­
kowskiego ministrem dla Galicyi, najbardziej gniewają 
partyą świętojurską, która w ogóle nadzwyczaj jest nie
zadowoloną z tego że ministerstwo pomimo opozycyi 
Polaków przeciw wyborom bezpośrednim, tychże nie 
prześladuje. Oto co czytamy w najnowszym numerze 
ruskiego słowa. Organ świę^ojurski tak pisze: „Zie­
miałkowski wchodzi jako minister bez teki w skład mi­
nisterstwa. Oto najnowsza wieść jaką podają pisma 
polskie.

Wprawdzie Dziennik Polski utrzymuje, że 
o ile mu wiadomo, nie ma w tóm jeszcze nic pewnego, 
lecz „kozak milczy choó zna wszystko“ tj. jeżeli w sa­
mej rzeczy toczą się układy między ekscelencyą. Las­
serem a ekscelencyą in spe, obecnym burgermeistrem 
lwowskim, względem kandydatury tego, ostatniego do 
teki bez teki, to jużcić w duszy raduje się Dziennik 
Polski, organ partyi mamełucko utylitarnej, a którą 
ze wszystkich partyi polskich jest najzaciętszym wro­
giem sprawy ruskiej, i której organ w jednym z osta­
tnich numerów swoich nie wahał się twierdzić, że nie 
ma kwestyi ruskiój w Galicyi 1 Czj' wiadomość ta,jest 
prawdziwą? Ale w Austryi jest wszystko możliwe! 
Wszak mimo oświadczenia się Rusinów z uległością 
dla Austryi, i mimo setek petycyj naszych za bezpo­
średniemi wyborami, i mimo „famoznój“ mowy br. Lich- 
tenfelsa w Reichsracie (o rzezi galicyjskiej i o wiernych 
Austryi Rusinach) mimo to wszystko nie odjęto sece- 
syonistom Polakom mandatów do Rady państwa, mi- 
nisteryalnemu biuru prasowemu kazano uderzyć na 
mowę Lichtenfelda, wniosków Kurandy o podział Lwo­
wa na dwa okręgi wyboreze (polski i żydowski), i Ja­
nowskiego co do składu wiejskich okręgow wyborczych 
nie uwzględniono, a na recepcyi niedawno u Ziemiał­
kowskiego (w rocznicę 18 marca 1848) była cała elita 
rządowa a nawet arcyksiąże Salvator 1 Doczekamy się 
jeszcze tego że wybory bezpośrednie, za któremi Rusini 
tak stali, będą ku ich zagładzie wyzyskane! Ale je­
żeli już tak ma być, niechże będzie! Wszakże to już 
będzie ostatnia dla nas nauczka! ostatnie rozczaro­
wanie! Wtedy uderzymy się w piersi i zawołamy: 
„Przebaczcie nam bracia Słowianie, żeśmy zbawienia 
naszego szukali w Wiedniu!“,

Risum teneatis amici! Nie jest że ten jęk 
boleści świętojurskiój śmiesznością w ustach tej kliki 
serwilistycznój, która zawsze i wszędzie każdój władzy 
służyła, przed każdym rządem czołem biła, każdemu

ciechy, głos ten był świadectwem, że była jedna istota 
na świecie, którą jego nieszczęście boli, która jego serce 
skrwawione radaby obmyć balsamem przyjaznego słowa.

To tćż Władysław uczuł dziwną ulgę na dźwięk 
tego życzliwego pytania.

— Tak, jestem smutny, bardzo smutny, pani, 
odpowiedział ujmując i po raz pierwszy od dawnego, 
bardzo dawnego czasu całując jój rączkę.

__ To źle, panie, to bardzo źle odrzekła dzie­
wczyna, której jego wzruszenie w tym uścisku ręki się 
udzieliło, — jabym cbciała pana pocieszyć, ale ■ . •

— Ale co? panno Charlotte...
— Ale najprzód ... nie umiem. . .
__ O! pani, któraż kobieta nie umie okazać życz­

liwego serca... a potóm ?. ..
— A potóm. . . pan gniewałeś się na mnie.. .
— Ja? ... na panią? . . .
— Tak jest, panie ... o! ja to dobrze widziałam, 

pan gniewałeś się. . . zaciąłeś się pan gniewać, kiedy 
z panem mieszkał pan Gustaw.

•— Ależ pani, daję słowo.. .
— Że się pan teraz nie gniewasz .. . dobrze . .. 

zgoda... reconsilions-nous... ne mebrodez 
plus... embrassez-moi...

To mówiąc nadstawiła mu policzek..
Władysław pochylił się i złożył na jej twarzy żą­

danego całusa. . .
W tej samej chwili drzwi się otworzyły i. . ..
Żeby czytelnik mógł zrozumieć co nastąpiło, mu- 

simy wprzód opowiedzieć niektóre poprzednie wypadki.

XV.
Zkąd Gustaw wziął pieniędzy, że nazajutrz po 

przyjeździe Bliskich i zainstalowaniu się na nowo w ho­
telu pana Ravelin, kazał sobie przynieść rachunek i 
wszystko co do grosza tak za siebie jak za wice-hra- 
biego zapłacił, jest to jedną z dotychczas niezbadanych 
tajemnic Paryża. Czy to była pożyczka, czy wygrana 
w karty, czyr genialna jaka karota, wykryć nam się 
dotychczas nie udało i musimy co do tój rzeczy do - 
myślności czytelnika zostawić dowolne pole. To pe- 

ian Raveliu nie miał już;rz szanownu

rządowi za narzędzie się używać dawała, byle parali­
żować usiłowania patryotów, dla uzyskania jakich ta­
kich swobód dla kraju i narodowości. Cóż znaczy 
owa groźba, którą Słowo kończy swój komiczny ar­
tykuł, w ustach tój kliki lokajskiej? Cóż znaczy to 
odzywanie się do Słowian w tej chwili, gdy wszyscy 
Słowianie (austryaccy) wystąpili przeciw rządowi wie­
deńskiemu i przeciw wyborom bezpośrednim w ustach 
kliki, która jak sama o sobie powiada, tyle setek pe- 
tycyit do Rady państwa za bezpośredniemi wyborami 
wystosowała, która jak powiada Słowo tak za temi 
wyborami bezpośredniemi stała! Śmieszne i .. . nie­
mądre !

Dziś wystosował komitet wyborców lwowskich, 
który się tu pod przewodnictwem p. Balutowskiego 
utworzył wezwanie do posła Smolki, by chciał w nie­
dzielę przyszłą dnia 20 bm. o godzinie 3 po południu 
stanąć na zgromadzeniu wyborców które się w sali ra- 
tuszowój odbędzie w celu porozumienia się co do przy­
szłego programu politycznego kraju. Czy zgromadze­
nie to od tak dawna zamierzone i zapowiadane będzie 
mogło się istotnie w oznaczonym terminie odbyć nie 
wiem, bo Smolka ma się udać zaraz po świętach cło 
Wiednia aby jako członek Rady państwa brać udział 
w uroczystościach zaślubin arcyksiężniczki Gizelli. — 
Pomimo że Polacy z Rady państwa ustąpili, zostali 
oni jako członkowie tej Rady przez cesarza na wspo- 
,mnianą uroczystość zaproszeni z tym dodatkiem, że 
monarcha sobie gorąco życzy, aby Polacy w jak naj- 
większój można liczbie uczestniczyli uroczystemu obrząd­
kowi.

NIEMCY,
* IScrliu, 14 kwietnia. Do Osser vat ore Ro­

mano piszą ztąd, że znakomita osoba wyznania pro­
testanckiego oświadczyła nie dawno cesarzowi co do 
praw nowych reńgijno-politycznyeh: „Prawdziwe za- 
mięszanie zacznie się, gdy Wasza ces. Mość nadasz 
sankcyą tym prawom i gdy rząd Jego będzie je chciał 
zaprowadzić. Wtenczas nadejdzie chwila, jestem tego 
pewien, gdzie wzniecony przez prawa te pożar tak 
będzie wielkim, że strawi gmach falszywćj polityki Bi­
smarcka w sprawach kościelnych“. Na to miał cesarz 
odpowiedzieć: „Wszędzie prawie robią mi uwagi nad 
temi prawami, lecz nie mogę pozwolić duchowmym ka­
tolickim, by w Niemczech i Prusach panowali“. D e u- 
tsches Wochenblatt donosiło, że osobistością, która 
rozmowę tę prowadzla z cesarzem, był dawniejszy mi­
nister p. Bodelschwingh. Natomiast dowiaduje się tu­
tejsza Gazeta krzyżowa z dobrze, jak pisze, poin­
formowanego źródła, że, jeżeliby taka rozmowa była 
miała rzeczywiście miejsce, p. Bodelschwingh nie jest 
ową osobą, która ją z cesarzem prowadziła.

Z powodu dłuższego artykułu, jaki tutejszy Boer- 
sen Cour. ogłasza przeciw' znanej mowie p. Laskera 
w parlamencie a w którym oświadcza w końcu: „Czyż 
p. Lasker, który przecież całą wdzięczność za całą swą 
czynność szuka jedynie w popularności, pomyślał o 
tćm, że, poświęcając połowę swych sił przedmiotowi 
notorycznie mu nie znanemu, a przeto sądowi jego nie 
podległemu, wybuchającą nagle w jasnych płomieniach 
popularność tćm prędzej mógłby utracić?“ Vv obec 
t;go zauważa słusznie Germania, że Boersen Cour. 
może ma słuszność; lecz czyż pamięta! o tćm, że wedle 
przyjętej przezeń tu zasady dzienniki giełdowe nie 
m‘ają prawa trudnić się „nieznaną im notory­
cznie“ a przeto „sądowi ich nie podległą“ 
teologią? W tym samym zresztą dniu, w którym po­
wyższe napisał słowa, wydał Boersen Cour. raz 
także sąd słuszny w sprawach teologicznych. Oświad­
cza bowiem, że twierdzenie Provinzial Cor., jakoby 
nowe prawa kościelne nie były niebezpieczne dla ko­
ścioła protestanckiego, jest błędnóm. Kościół ewange­
licki owszem — o ile chodzi o pojęcie kościoła — wię­
cój jeszcze daleko cierpieć będzie przez nowe prawa, 
niż katolicki, gdyż zagrażają wprost obecnemu jego 
istnieniu.

ÄUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 13 kwietnia. Dzienniki wiedeńskie 

nadesłane nam w czasie świąt są tak puste pod wzglę­
dem polityki wewnętrznej, iż trudno nam choćby jedną 
na tem miejscu nieco ważniejszą zapisać wiadomość. 
W braku odpowiedniejszego materyąłu dzienniki te za­
jęte są wystawą wiedeńską i bliskiemi zaślubinami 
arcyksiężniczki Gizeli z ks. Leopoldem bawarskim.

u niego ani centyma i że zachwycony tą wypłatą go­
tów był na żądanie cały swój majątek mu skredytować.

Ale nie tylko kredyt właściciela hotelu kupił so­
bie tak prędko baron Morowski. Dokazał większej 
nierównie sztuki. Uprzejmością, zabiegłością, nadska­
kiwaniem a przedewszystkióm zręcznością^ kupił sobie 
bardzo prędko serce pana Ignacego Bliskiego.

Są ludzie dojrzali już i doświadczeni niby, którzy 
łatwo oddają swoje sympatye. Pan Bliski nie należał 
do takich. Zęby go sobie zjednać, potrzeba było nie 
małych zabiegów, potrzeba było we wszystkiem posta­
wić się tak, jak się jemu podobało, albo ze wszystkiego, 
co mu się mogło niepodobać, wytłumaczyć się tak, żeby 
przyjął tłumaczenie. . . v

Morowski celująco się wywiązał z tego zadania. 
Pan Ignacy naprzyklad skrzywił się bardzo, że 

o*o z insynuacyi Gustawa w hotelu zrobiono, hrabią. 
Nie lubił tytułów, które mu się nie‘należały, i z wła­
snej woli pewnoby sobie nawet w obec kelnerów nie 
przywłaszczył dziewięcioperłowej korony.

Otóż Gustaw, ledwió spostrzegł ija jego twarzy 
pierwszy ruch muszkułów zapowiadający grymas, na­
tychmiast zawołał: . . . .

— Muszę też panu dobrodziejowi powiedzieć o je- 
dnój śmiesznej stronie hoteli paryzkich. .. kto chce byó 
dobrze obsłużonym a nie płacić drogo, ale . bo. nawet 
mniój płacić niż reszta śmiertelnych.. . musi mieć ty­
tuł jakikolwiek. . . ja sam musiałem zrobić się baronem 
a pana dobrodzieja hrabią.. . było to tak potrzebne, 
jak w Londynie kapelusz cylindrowy, bez którego nie 
maja człowieka za gentlemena, obdzierają, traktują 
z góry, a z porządnój tawerny wyprosić nawet goto­
wi. . . Gdyby pan Ravelin przyjął nas bez tytułów, 
uważałby, że nam czyni zaszczyt i kazałby sobie za to 
osobno płacić drugie tyle. . . mając tytułowanych uwa­
ża się sam za zaszczyconego i będzie się starał podać 
najskromniejszy rachunek, ażeby sobie na drugi raz 
zapewnić jaśnie wielmożną klientelę. ...

Mówiąc tak Morowski okazywał się oszczędnym 
i przezornym, co ujmowało ojca Zosi, który jednak mi­
mo to spytał:

— Czy oddawna pan taki praktyk w ekonomii, 
panie... baronie? . . . 

Drugi ten przedmiot wielkićj wagi dla Wiedeńczyków 
dla nas jest obojętnym a natomiast więcej nas to wszy­
stko zajmuje, co ma jaki taki związek z wystawą. Z za­
proszonych monarchów większa część przyobiecała swój 
przyjazd do stolicy wiedeńikiej. Przybędzie nawet suł­
tan," jak to donoszą z Carogodu, który czas dłuższy 
wzbraniał się uczynić zadość przesłanemu mu zapro­
szeniu. Listem własnoręcznym zaprosił cesarz także 
p. Thiersa. Tenże w odpowiedzi na to oświadczył za 
pośrednictwem posła francuzkiego we Wiedniu p. Ban- 
neville, że przybędzie do Wiednia, dziś atoli trudno 
mu z wszelką orzec pewnością, kiedy będzie mógł to 
uczynić. Przyjazd ten zależy jedynie od okoliczności 
politycznych.

Bezpośrednio po otwarciu wystawy wiedeńskićj 
mają być powołani do Wiednia wszyscy . namiestnicy 
pojedynczych krajów koronnych. Powołanie to ma zo­
stawać, jak donosi N. fr. Presse, w związku z mają- 
cemi się zwołać niedługo sejmami krajowemi. . Głó­
wnym przedmiotem konferencyi będzie oznaczenie ter­
minów dotyczących rozpisania wyborów do sejmu i 
zwołania tychże sejmów, niemniej powzięcie uchwały 
co do tego jak długo sejmy rzeczone mają obradować.

Ostatnie narady komisyi wojskowćj delegacyi wę- 
gierskiój dowiodły, że Węgrzy zamyślają bez­
względnie zabrać się do budżetu ministerstwa wojny. 
Nie pięć milionów, jak to w ostatnim numerze naszego 
donieśliśmy pisma lecz 7i miliona skreślili z budżetu 
ministra wojny i ministra marynarki. Czy atoli podo­
bna gorliwość Madziarów w obcinaniu rzeczonego bu­
dżetu wyjdzie na szkodę ministrowi wojny — to inne 
pytanie. Więcój zdaje się jak pewnóm, że delegacya 
austryacka czyli stronnictwo wiernokonstytucyjne nie 
pójdzie w ślady swój zalitawskiej koleżanki owszem 
sranie w obronie budżetu wojennego, choćby tylko 
dla tego, aby okazać, że sprawa, obrony i siły wojsko­
wćj państwa Die potrzebuje obecności Polakow w de­
legacyi, bo nad nią czuwa stronnictwo wiernokonstytu- 
cyjue. Oddać tę przysługę ministrowi wojny w nieo­
becności Polaków, a zatem unieważnić ich mandaty, 
aby okazać, że obecność ich zbyteczną jest w delega­
cyi, oto prawdopodobnie cel i dążność deputowanych 
wiernokonstytucyjnych.

Dotąd istniało w Austryi na przypadek wojny 
10 oddziałów wojskowych do usług kolejowych. Cesarz 
rozkazał, aby pomnożono takowe do liczby 15, ze 
względu na szeroko rozgałęzione sieci kolei żelaznych. 
Z tych 15 oddziałów już dnia 16 b. m. ma być 5 uor- 
ganizowanych na czas pokoju, celem odpowiedniego 
wyćwiczenia. Oddziały te utworzone będą z żołnierzy 
służących najmniśj rok w inżynieryi lub w pułku pio­
nierów, przeważnie z takich żołnierzy, co pracowali 
przy budowach lub kolejach żelaznych. W czasie po­
koju oddziały te stanowią zarazem kadry reszty oddzia­
łów kolejowych na przypadek wojny, i będą używane 
do budowy kolei żelaznych, aby nabyły potrzebnego 
fachowego i praktycznego wykształcenia. Jest to zu­
pełnie na wzór pruski. Naczelnikiem każdego oddziału 
będzie kapitan od pionierów, zaś oficer od inżynieryi 
kierować będzie wykonaniem robót.

FRANCY A.

* Pary®, U kwietnia. W Paryżu rozgłaszano 
przed kilku dniami pogłoskę, że p. Barodet nie przyj- 
mie kandydatury na posła stolicy francuzkiój. W obec 
tój, zapewnie przez zwolenników kandydatury p. Re- 
musat wymyślonój pogłoski, oświadczyła wczoraj La 
République française, organ Gambetty, że p, Ba­
rodet przyjmuje tę kandydaturę, „jednomyślnie mu 
przez stronnictwo republikańskie ofiarowaną,“ zaręcza­
jąc raz jeszcze, że takowa nie jest krokiem rządowi 
nieprzyjaznym, lecz ma go sprowadzić z drogi, na 
którą zaprowadzony został przez złych doradzców, czyli 
innemi słowy, kandydatura p. Barodet nie jest wymie­
rzoną wprost przeciw p. Rómusat, lecz raczej przeciw 
ministrowi spraw wewnętrznych p. Goulard i ministro­
wi sprawiedliwości p. Dufaure, uważanym za złych 
duchów rządu p. Thiersa. P. Barodet rzeczywiście 
też, należąc do stronnictwa umiarkowanych republika­
nów, pod "względem osobistych swoich przekonań mało 
co w tym względzie różni się od p. Rómusat. Dowo­
dem tego jest pismo czyli manifest, jakim chciał się 
pożegnać z współobywatelami swoimi w Lugdume. 
Manifest ten brzmi: „Drodzy współobywatele! Zgro­
madzenie narodowe przeniosło nas co tylko znowu pod 
rządy merów prefekturalnych. Raz jeszcze tracimy 
swobody miejskie, których przez tyle lat pozbawieni 
byliśmy. Jest to doświadczenie, które godzi w. nasz 
patryotyzm; zniesiemy je jak inne ze spokojem i go­
dnością, godną republikanów. Prawo wyjątkowe, jakie

— Gdyby oddawna, panie. . . hrabio, byłbym dzi 
jeszcze krociowym panem. . . ale przyznają się .szczerze, 
żem dopiero gorzkióm doświadczeniem, po niejednym 
szale młodości, doszedłszy już do tego, że resztkami 
gonię, nauczył się praktycznej mądrości żywota.

Szczerość, z jaką się do dawniejszych błędów i 
marnotrawstwa, oraz do obecnego swego położenia przy- 

i znawał, równie jak ten żarcik z tytułu, nie nacecho- 
' wany może zbytecznóm uszanowaniem dla starszego, 

aje cechujący żywego i towarzyskiego młodzieńca, by y 
to nowe szczeble, po których Gustaw piął się córa 
wyżej we względach i łaskach pana Ignacego.

W kilka dni zaszedł już. po tój drabinie tak wy­
soko, że dalój prawie zajść nie było można. Lauczy 
się na pamięć wszystkich słabostek starego i z mac. u & 
welską przebiegłością umiał je wyzyskać dla 8,fbl.e’ ‘ 
w mieście, które samo za siebie jest rodzajem swia , 
tak doskonałym był przewodnikiem, tak • °u.
umiał pokazać wszystkie jego strony ciekawe ? z./)n • 
jące, że pan Ignacy nie pojmował zupełnie, jak by J 
na bruku paryzkim obszedł przez jeden dzień

U ziisi za to nie tyle miał szczęścia Morowsl \ 
I ona wprawdzie znajdowała go przyjemnym, za)n3j ¡Jjj 
cym, i ona widziała, że bez tego znawcy wszys 
tajemnic stolicy świata niejeden dzień mile spę 
przeszedłby im na nudnych poszukiwaniach i zaW0 qj?0 
ale tóm wszystkiem Gustaw olśniewał ją ty. o. ,Qje 
jój rażone blaskiem świetnego młodzieńca minio 
zwracało się w cień, gdzie w oddali spostrzega 
tna postać skromnego, cichego i menarzucają o . 
Władysława. Do tój postaci coś ja porywało 
gnęlo, znajdowała w niój więcej uroku i mia a 
nieskończenie większą sympatyą niż dla młode 
wieka, który niespodzianie spotkany stal, się 
sna gwiazdą przewodnią, dla m ój i dla ojca w Ç 
wce po wielkim świecie i jego labiryntach.

Lecz owa ciemna a sympatyczna postać S 
się dobrowolnie z horyzontu. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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..gciw nam wydano, będziemy umieli szanować, nie

f pominajęc, że w powszechnym głosowaniu posiadamy 
ra«nę, pokojowa i pewną, broń, która nam dozwoli 

F z uszczerbku dla pracy, bez niebezpieczeństwa dla 
odzvskań znnwil wszv«tkip. n»s<7P nron™,eCzypospolitej odzyskać znowu wszystkie nasze prawa. 

Rezultaty, do jakich zarząd miejski w ciężkich doszedł 
¡iolicznościach, powszechnie są znane. Opinia publi­
ka rozstrzygnie jako najwyższy sędzia. Lugdun, 6
fletnia .1873/

Manifest, ten miał być przybity po rogach ulic 
jnirduńskich. Prefekt departamentu Rodanu jednak, 
°Cantonnet, w wygorowanćj swój gorliwości, był tak 

jierozsadnym, że pozwolenia swego na to odmówił. 
Jiie przyczyni to bynajmniej popularności zwierzchni- 
toffi jeg° P‘ Goulard, owszóm słychać już nawet, że 

Thiers, chcąc ograniczyć gorliwość jego dla intere- 
jj# prawicy, zamyśla mu dodać podsekretarza stanu 
y osobie p. Pascal, który przez dłuższy czas był pre­
fektem lugduńskim, a obecnie jest radzcą stanu.

W obec owej „jednomyślności“ stronnictwa repu­
blikańskiego panuje pomiędzy zwolennikami samego p. 
Rómusat zamięszanie i niezgoda. I tak wzywa go Le 
Soir, aby się zaparł pp. Goulard i Dufaure a oświad­
czył za polityką, wypowiedzianą w znanóm orędziu 

Thiersa, gdyż inaczój zaprą go się republikanie, jak 
fi» zaparł swego pana i mistrza — dziennik zaś Le 
français oświadcza mu w imieniu umiarkowanych re­
publikanów, że gdyby miał pójść za wezwaniem Le 
Soir, niktby ze stronnictwa zachowawczego nań nie 
glosował, a p. Goulard zrzekłby się wspólności w ga­
binecie. W każdym razie zdaje się kandydatura p. 
Rćmusat być zupełnie bez nadziei pomyślnego re­
zultatu.

W departamentach niektórych agitacya wyborcza 
dopiero się rozpoczyna. Marsylia, biorąc rzeczy ściśle, 
wcale jeszcze żadnego nie ma kandydata; tyle tylko 
wiadomo, że republikanie postawić chCą p. Labadie, 
prezesa rady generalnćj departamentu. W Bordeaux 
ma najwięcój widoków adwokat radykalny p. Ludwik 
lilie. Naprzeciw p. Merona, o którym już wspomnie­
liśmy, stoi w departamencie Jura jako kandydat pan 
Gagneur, prefekt rządu z 4 września popierany przez 
p, Grévy, który w owym departamencie wielkie po­
siada znaczenie. Zresztą donoszą le Soir i kilka z 
rządem w bliskich stosunkach będących dzienników 
rannych, że na radzie ministrów postanowiono uzupeł­
niające wybory w Lugdunie, Bourges i w Charente 
inférieure zaznaczyć także jeszcze na dzień 27 m. b., 
przez co chcianoby mianowicie p. Barodet otworzyć wi­
doki na kandydaturę w Lugdunie a tóm samem ułat- 
wió w Paryżu kandydaturę p. Rémusat. Journal 
officiel jednak nie ogłosił dotąd żadnego takiego de­
kretu a doniesienie le Soir jest tóm nieprawdopodo­
bniejsze, ponieważ pomiędzy dniem dzisiejszym a dniem 
27 m. b. nie leży przeciąg czasu dni 20, prawem wy- 
borczém przepisany. Rząd może wprawdzie rychlej, 
niż z razu zamierzał, rozpisać w Lugdunie wybór, w 
każdym jednak razie odbędzie się on po paryzkim.

HISZPANIA.
* Madryt, 12 kwietnia. Odparcie dowódzcy 

karlistowskiego Saballsa, który pokusił się o zajęcie 
małój forteczki Puycerdy w szczupłą tylko zaopatrzoną 
załogę,_ lecz natchnioną męztwem i uzbrojoną w silne 
poczucie obowiązków i miłość republiki, jest tą osią, 
około którój obracają się dziś wszystkie doniesienia z 
za Pyreuejów. Puycerda jest tylko pół godziny od­
daloną od granicy francuzkiój a 55 godzin od Barce­
lony, liczy 3000 mieszkańców i wielce zdawała się być 
ponętnym kąskiem dla karlistów. Posiadanie tej forte­
czki zapewniało im bowiem związek z sąsiednią Fran­
cją, ułatwiało nieskończenie przewóz broni i amunicyi 
i czyniło z niej punkt zborny dla ściągających się ze- 
wsząd; szermierzy don Karlosa. Forteczka ta przeto 
w ręku dowódzców karlistowskich byłaby dla nich 
niejako podstawą operacyjną i jako taka wielkie zdol­
no oddać im usługi. W roku 1678 Puycerda zdobyta 
przez marszałka Noailles a 1707 przez marszałka Ven­
óme zajętą została r. 1792 po raz trzeci przez wojska 
rancuzkie, które wyniosły się ztąd dopiero po dwu 
wio W czasie kampanii r. 1808 do 1814 zdoby- 
■i \ , uycardę po kilkakroć tak wojska francuzkie

i hiszpańskie. •
c > Waleczne znalezenie się załogi i ludności wystar- 

) o do odparcia karlistów pierw nim przyszły bloko- 
j “F”? •W Pomoc wojska, stojące w Garonnie, które 
card' ZIawszy z’§ 0 podsunięciu się Saballsa ku Pui- 
tai "nń wyruszyb\ jej na pomoc. Karliści stracili tu- 
i,¡t 5 rannych i zabitych. Załoga miała ośmiu za- 
wli t kilkunastu rannych. Nie lepiej powiodło się 
cofnep0ni .P0^ Leridą, gdzie poniósłszy znaczne straty 
oknu' S1^ Pozostawiając wszędzie po sobie ślady 
cjw wojowania. To tóż oburzenie ludności przę­
dę rzar lst°ni jest powszechne i ogromne i w tym sta- 
podobn^Y aU-* S’^ dziwić, że ludność ta patrząc się na
listów 67 • "’e,bne Czyny, jak rozstrzelanie przez kar 
cZyIla ' Janców bezbronnych zabranych w Bergi po­
iłem zC°raZ wiScéj ich nienawidzieć i z całóm zaufa­
nia! do rządu republikańskiego, który

jr;S° le..za zadanie utrzymanie tyle koniecznego 
^zpanfi porządku.

n;ei^a karności w wojsku hiszpańskiem coraz sięitmieî
Wrócił a’ ale k° t(iż rząd madrycki głównie dziś 
jakich 2,7agę na poskromienie żywiołów rozkładowych 
^wyeli i arm’a hiszpańska i wydzielenie ta- 
HianOff Z zdrowego organizmu wojskowego. Nowo 
Me, w,nf ■ głównodowodzący Katalonii jenerał Va- 
Mł’¿e • i Proklamacyą do wojska, w którój powie- 
"'Gci w jego zadaniem jest utrzymanie kar-
Mera} zeregach wojskowych i poskromienie karlistów. 
tyczna n zamierza przedsięwziąć regularną i syste- 
Przed żadWył>raW^ Przeciw karlistom, nie cofając się 

sdurnipnym krokiem, który mógłby się przyczynić 
L enia powstania.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Pete
LZc,z°ne drg, 14 kwietnia. Wiadomości rozpu- 
h, y gubem8 f, Orir\ korespondentów warszawskich, ja- 
,,7$ mies?b.°-r łł°ndukow’-Korsakow zmuszał szlachtę 

»dresu w gubernii kijowskiej do podpisy- 
tł k a bireck' Ve^agowaneg° przez byłego naczelnego 
ik . óryiu to1C i £?zaków jenerała C z aj k o w s k i e g o, 
te"111 s'§ i imY6816 zapewnia cesarza o zupełnóm pod- 

głowo8 USzedstwie Polaków gotowych uznać w 
°Ue. sę wedl Daczelnii całój Słowiańszczyzny, pozba- 

P®wny_ch źródeł wszelkiój podstawy. 
Ol*cya ■'■o kwietnia. W Panama wybuchła

iem kiĄ-fej prezydent jenerał Veize po­

zbawionym został swego urzędu, a jego miejsce zajął 
dawniejszy prezydent Correoso.

Bukareszt, 13 kwietnia. Wniosek do ustawy o 
nawiązaniu sieci kolei rumuńskiój z turecką tudzież bu­
dowie mostu na Dunaju a zwłaszcza między Giur- 
gewowem a Ruszczukiem uzyskał sankcyą książęcą. — 
Minister sprawiedliwości Epureano podał się wsku­
tek niezmiennego przyjęcia ze strony senatu ustawy o 
urządzeniu narodowego zakładu ziemskiego do dymisyi. 
Tekę tę powierzono tymczasem ministrowi oświaty je­
nerałowi Tellowi. — Posiedzenia Izby zostały wczo­
raj zamknięte.

Strasburg, 13 kwietnia. Rozporządzeniem cesar- 
skióm zwolniono burmistrza L aut ha z piastowanego 
przezeń urzędu; tenże oświadczył tak naczelnemu pre­
zydentowi jak i prezydentowi powiatowemu, że dla te­
go tylko pozostał w kraju, ponieważ nie przestaje wie­
rzyć w powrót rządów francuskich.

Strasburg, 14 kwietnia. Prezydent Ernsthau- 
sen powierzył dyrektorowi policyi Bakowi pełnienie 
obowiązków burmistrza.

Paryż, 14 kwietnia. Minister spraw zagranicz­
nych de Rómusat wydał cyrkularz do swych wybor­
ców w którym oświadcza, iż był i będzie zawsze zwo­
lennikiem wolności opierającój się na prawach, nie zaś 
na bezustannych rewolucyjnych wybuchach. Rómusat 
podnosi dalój przyjazne stosunki, jakie go łączą z pre­
zydentem rzeczypospolitój, będzie on wiecznie popierał 
politykę którój celem jest pokój na zewnątrz, spokój 
wewnątrz, porządek w finansach i stały rząd.

Prosząc wyborców o głosy, zapewnia Rómusat że 
popierać będzie wszelkie projekta do ustaw mających 
na celu uorganizowanie republikańskiego rządu i u- 
trwalenie go na podstawach dobrych instytucyi.

Londyn, 13 kwietnia. Według wiadomości otrzy­
manych tutaj z Penang zajęły wojska holenderskie dwa 
miejsca obronne usypane z ziemi przez Atchinów 
i zamyślają uderzyć i zająć siedzibę sułtana Atchinu. 
Z Batawii zażądano drogą telegraficzną dalszych po­
siłków.

Nowy York, 13 kwietnia. Według doniesień z 
Hawany zniszczonych zostało na Kubie pożarem 15 
plantacyi cukrowych.

Bruksela, 13 kwietnia. Układy zawiązane ze 
strony rządu z róźnemi domami bankowemi co do za­
ciągnięcia 240 milionowój pożyczki, są już blizkie 
ukończenia. — Pożyczka ta ma być emitowaną po 81.

Paryż, 13 kwietnia. Zapewniają, że różne stron­
nictwa monarchiczne zamyślają zostawić w departa­
mencie paryzkim kandydaturę Alzadczyka Lippma- 
n a, który tyle zadał sobie w czasie rzędów komuny 
starań, aby uratować przed zniszczeniem kaplicę Lu­
dwika XVI.

Paryż, 13 kwietnia. Minister spraw zagranicznych 
Rómusat przyjął kandydaturę do Zgr. narodowego. 
Siócte przyłącza się do głosu tych dzienników, które 
popierają kandydaturę Barodetesa mera Lugdunu.

Petersburg, 14 kwietnia. Wielki ks. Włodzi­
mierz powrócił dziś z podróży do Włoch. Wczoraj i 
przedwczoraj panowała tutaj zupełna śnieżyca.

Rzym, 14 kwietnia. Papież wstał wczoraj na 
dwie godziny z łóżka i przyjmował kilkunastu prała­
tów. Stan zdrowia Ojca św. robi postępy. Była kró­
lowa Hiszpanii Izabela przybyła do Florencyi i spo­
dziewaną jest w Rzymie.

Medal kn czci 1 pamięci ś. p. Se­
weryna Mielżyńskiego.

Od p. J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo 
następujące:

Szanowny Redaktorze!
Długo wahałem się, czy mi się godzi pierwszemu 

rzucić myśl, która brzemieniem na mnie ciężyła od 
zgonu ś. p. Seweryna hr. Mielżyńskiego. Nie chciałem 
przywłaszczać sobie prawa inicyatywy, zostawiając je 
chętnie innym, zajmującym wybitniejsze stanowisko w 
społeczeństwie naszóm. Naostatek milczenie tyćh, któ- 
rzyby mnie byli uprzedzić mogli lub powinni, zmusza 
do kroku, który — śmiem ufać — znajdzie uznanie 
wasze i pomoc chętną.

Cichej, skromnej, wytrwałój cnocie, ofiarności, za­
słudze należy dowód wdzięczności od ogółu — winni­
śmy jej przekazanie tego przykładu przyszłości, winni­
śmy to sobie samym, abyśmy poświadczyli, że w nas 
cześć dla cnoty nie zgasła.

Tą myślą powodowani uczyniliśmy staranie o wy­
bicie pamiątkowego medalu dla ś. p. Seweryna hr. 
Mielżyńskiego. Medal jak człowiek, któremu ma być 
poświęcony, będzie skromnym, ale przekaże zacne to 
imię pokoleniom, imię, któremu mało równie zasłużo­
nych na kartach współczesnego martyrologu jaśnieje. 
Obywatel, żołnierz, artysta, człowiek serca i ducha 
wielkiego — stokroć na to zasłużył.

Medal zawierać będzie z jednej strony w otoku z 
dębowych i laurowych liści imię, dzień urodzenia i zgo­
nu, z drugiój krótki napis stosowny. Wybity zostanie 
z bronzu, a dla jak największego rozpowszechnienia go 
staramy się, by cena była jak najprzystępniejszą. Wzy­
wamy ludzi dobrej woli, by dali świadectwo cnocie i 
zapisaniem swych imion uznanie myśli naszej. — Wy­
konanie w każdym razie jest zapewnione.

Zechcesz zapewne, Szanowny Redaktorze, imiona 
podpisujących się umieścić w piśmie swem i pośredni­
czyć w ich zebraniu, ku czemu i redakcye innych pism 
polskich uprzejmie wzywamy. Liczba medalów wybić 
się mających, zastosowaną będzie do liczby podpisują­
cych, dla tego o rychłe zgłoszenie się upraszamy.

Z prawdziwym szacunkiem
J. I. Kraszewski.

Cena, medalu wynosi 20 sgr. (złotych polskich 
cztery).

Dnia 14 kwietnia 1873.
Drezno. Nordstrasse 27.
Chętnie ofiarujemy w sprawie tój nasze pośredni­

ctwo i wszelkie zgłoszenia o medal rzeczony przyjmu­
jemy. Jakoż w chwili odebrania powyższego pisma zło­
żyli po 20 sgr. na medal

pp.: Kaźmierz Zielonka,
Kaźmierz D., 
pułkownik Calllier, 
dr. Olęndzki.

(Przyp. Red. Dz. P.).

OŚWIATA LUDOWA.

Od rodaków wjAnglii zamieszkałych odebraliśmy list na­
stępujący :

Przekonani, że szerzenie oświaty pomiędzy ludem głównem 
będzie ogniskiem ku postawieniu narodu naszego na stanowisku 
przeznaczonem mu od Boga, Polacy w Anglii z wielką ujrzeli 
radością organizujące się Towarzystwo Oświaty ludowej. Prze­
konani także, że sprzyjanie jakiejbądź sprawie, wtedy tylko jest 
szczerćm, jeśli się takowćj z czynną przychodzi pomocą, Polacy

w Anglii według drobnych sił swoich pospieszają z datkiem na 
cel Oświaty ludu, który' w kwocie funtów szterl. dziewięć i je­
den szyling, na ręce Redakcyi Dziennika Poznańskiego 
przesyłają, dołączając szczere przytóm rozpoczętemu dziełu: 
Szczęść Boże.

Kwota powyższa pochodzi od następujących osób: pp. 
J. Cohn fun. 5, L. Jastrzębskiego fuu. 1, J. Figórskie- 
go, Ił. Jaworowskiego, K. Kisielewskiego, J. Tra- 
czewskiego po 10 szylingów, H. Kisielowskiego 6 szyi., 
S. Beltizay, W. Gładysza i Płotnickiego po 5 szyi., 
razem 9 funtów, 1 szyling.

©st&tiaîe telegraasay.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 14 kwietnia. Książę Napoleon jako 
członek rady generalnej ogłosił okólnik do wy­
borców korsykańskich, w którym mówi o u- 
chwale Zgromadzenia narodowego co do pety- 
eyi przeciw jego wydaleniu a przypominając 
uczucia patryotyczne i rolę polityczną Napoleo- 
nidów odwołuje się do głosowania powszechnego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Pnzsnssa, 15 kwietnia. Dziś w teatrze miejskim 
„Majster i czeladnik“ i „Posażua jedynaczka“, — ko- 
medya Aleksandra Fredry (syna).

— * Święconkę ubogim rozdało Tow. św. Wincentego a 
Paulo w pierwsze, święto wielkanocne przy ul. Ogrodowéj w za­
kładzie św. Józefa Było rozdanych 85 porcyi. Poprzednio po­
błogosławił cldeb, placki, jaja, i t. d. ks. Pędziński. Święconka 
ta powstała z dobrowolnych datków, które nietylko Polacy, ale 
także Żydzi i Niemcy składali.

— „ Od dni kilku bawi w mieście naszém prof. uniwer­
sytetu Jagielińskiego p. dr. Janikowski.

— * Dowiadujemy się, że krótko przed Wielkanocą sta­
nęła wreszcie gotowa fabryka sprytu w dawniejszym ogrodzie 
Potockiego i Sp.. Urządzona jest obecnie na przepalanie rocznie 
około 5,000,000 litrów, z postawieniem drugiego aoaratu liczba 
ta każdego czasu podniesioną być może do 10,000,000 litrów. 
Budynek i urządzenie całe doskonałością swoją powszechną na 
siebie zwracają uwagę. Pierwsze wyroby na próbę wydały pro­
dukt wyborny. Studnia artezyjska, mająca fabrykę zaopatry­
wać w potrzebną wodę, nie jest dotąd skończoną, lubo świder 
doszedł już do blizko 00 stóp głębokości, tak iż na każdy wy­
padek urządzono się równocześnie na zaopatrywanie fabryki w, 
wodę z tutejszych wodociągów miejskich.

,— * Przed kilku dniami znalazł stróż na Tumie zu­
pełnie napiego człowieka, którego odniesiono do więzienia po- 
licyjnego, gdzie po kilku godzinach umarł. Człowiek ten, ma­
jący około 50 lat, jest tu zupełnie nieznany.

* Z trzeciego piętra nowego domu przy nowej ulicy 
Bismarcka spadł przed kilku dniami pomocnik, który odnie­
siony do lazaretu miejskiego umarł tam po kilku godzinach. 
Ponieważ na owém trzeciém piętrze nie było rusztowanie, jakie 
rozporządzenie policyjne przepisuje, przeto wytoczono kierowni­
kom owćj budowy śledztwo z powodu niedbalstwa, w skutek 
którego człowiek życie utracił.

— * Uwięziono trzecli robotników, którzy odbiwszy pod­
dasze na Wielkich Garbarach ukradli kilka pościeli; dalój dzie­
wczynę, która kobiecie, u którój mieszkała, skrad a 18 tal.; na­
reszcie chłopaka dorosłego, który po ulicach napastował prze­
chodzących.

— * Doniesienie policyjne. Zgubiono dokument warto­
ści 531 tal., czarny jedwabny parosol, sakiewkę z pieniędzmi i 
kluczami, atlas szkolny, parasol jedwabny i laskę, i ciemno na­
kłaniane paletot latowe. Znaleziono cygarniczkę ze zielonej 
skóry.

— * Od Zarządu Ula dochodzi nas następujące sprosto­
wanie:

Wiadomości, podane w Dzienniku Poznańskim, są 
mylne. I tak na pogadance Ula wcale nie było mowy o zało­
żeniu papierni, tylko zwrócono uwagę na płaty, jako gatęź prze­
mysłu, spoczywającą wyłącznie w ręku Żydów. Dodano, że w 
razie, gdyby powstaia w blizkości Poznania papiernia, czego so­
bie życzyć naieży, byłby już materyał na wyrabianie papieru. 
Także o tóm wcale mowy nie było, że od 1 maja b. r. otwar­
tym będzie skład mebli, ylko po ukończonój pogadance wyra­
żono życzenie, aby skład taki mógł jak najprędzój istnieć. Pan 
F aj ans złożył wprawdzie 100 na budowę tanich mieszkań, lecz 
nie jako dar, ale jako pożyczkę po 5 proc, od sta. Dar a po­
życzka są to dwie zupełnie od siebie odmienne rzeczy.

W ogóle życzyćby wypadało w interesie nie już Ula, ale 
dobrój sprawy w ogóle, aby, nim ktoś napisze cogo działaniach 
Ula, zechciał się wprzód poiuformować dobrze, o czóm pisze, 
bo niewymowną przez to może wyrządzić szkodę. Mianowicie 
w tym względzie redakeya Orędownika zaszkodziła bardzo 
Ulowi, głosząc w nr. 5 zupełnie mylne wiadomości i alarmu­
jąc bez potrzeby publiczność. I tak U1 posiada buchhaitera w oso­
bie p. Laskowskiego, Orędownik mimo to pisze, że po­
trzeba Ulowi dobrego kupca buchhaitera. W Radzie Nadzor- 
ezój Ula nigdy nie przyznawano, że brak temu Towarzystwu 
siły kupieckiej, Orędo w nik jednakże wyraźnie to twierdzi. — 
Do Ula nie należy wyłącznie stan średnich rzemieślników, gdyż 
owszem należą i dziedzice dóbr, księgarze, kobiety, właściciele 
domów, wyżsi przemysłowcy itd. Skiad obuwia gotowego już ist­
nieje od 5 kwietnia br., kto nie wierzy, niech się uda na Nowy ry­
nek pod nr 4, a p. Tundak chętnie mu sprzeda buty lub trzewiki, 
O r ęd o w ni k mimo to twierdzi, iż dopi ro powstała myśl założenia 
tego handlu. Uo się tyczy wypowiadania depozytów, zdaje się, 
iż Orędo.wnik nie wie wcale o tóm, że więcej niż trzy czwarte 
depozytów tylko za półrocznóm wypowiedzeniem można cofnąć. 
Czy kupiecka, choćby i jasna głowa na czele, koniecznie jest 
potrzebną dla rozwoju Ula —jak tego clrce Orędownik — 
wątpić się godzi, bo cały sekret powodzenia Ula na tóm się 
zasadza, że członkowie mają do Zarządu zaufanie, — czyby je 
mieli do kupca,»postawionego na czele" U la — wielkie jest py­
tanie.

(My wcale nie wątpimy, że kupiec wykształcony fachowo 
należący do Zarządu, wielkieby Ulowi przyniósł korzyści. — 
Przyp. Ped. Dz. Pozn.)

— * Protokół z 20go posiedzenia Komisyi Ortogra­
ficznej Poznańsłtiój.

Dzia.o się w Poznaniu dnia 1 października r. z. o godzinie 
9 z rana w sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po­
znańskiego.

Na posiedzenie 20te Komisyi Ortograficznój przybyli pp. 
dr. Libelt, ks. Malinowski, prof. dr. Jerzykowski i dr. Rzepecki. 
Prot. Kolanowski uniewinii się brakiem usposobiena po straeie 
żony, a prof. Rymarkiewicz chorobą w domu.

_ Przed rozpoczęciem obrad poruszono kwestyą osób a mia­
nowicie polecono zastępcy sekretarza, żeby się zapytał księdza 
Choińskiego i dr. Genowy, którzy już od tak dawna nie byli 
na posiedzeniu, czy komisya może jeszcze liczyć na ich udział 
w Jój pracach, czy tóż wolą, żeby w ich miejsce wybrać zastęp­
ców. Ponieważ oprócz tego jeszcze jedno miejsce w komisyi 
jest nie obsądzonóm, przeto na wniosek dr. Rzepeckiego po­
stanowiono zaprosić i to na najbliższe, więc po południu p. dr. 
Kaźmierza Szulca, mając przy tóm wyborze nadzieję, że przez to 
pozyska komisya stałego sekretarza, tóin prędzój, ile że p. dr. 
Szulc urząd ten sprawował już i w komisyi paryzkiéj. Wnioskoda­
wcy polecono bliższe porozumienie się z nowo wybranym człon­
kiem. Bręzes p. dr. Libelt, dowiedziawszy się, że prof. Ale­
ksander Chodźko jeszcze raz będzie przejeżdżał przez Poznań, 
poleca wszystkim członkom komisyi, którzy by mieli sposobność 
widzenia tego reprezentanta lingwistyki słowiańskiej w Paryżu, 
żeby w imieniu komisyi poprosili go o podjęcie na nowo prac 
komisyi ortograficznój paryzkiéj, przerwanych wojną z roku

Na wniosek zastępcy sekretarza odkłada się odczytanie i 
podpisanie ostatniego protokółu aż do przybycia ks. dr. War- 
tenberga, jako znów najbardziój interesowanego, a tóm samem 
i sprawa o samogłosce e odracza się; więc prof. Jerzykowski 
przedkłada swój wniosek o samogłoskach i i y następującej

1) w wyrazach czysto polskich i spolszczonych po spół­
głoskach twardych tyko samogłoska y, po spółgłoskach m.ęk- 
kich tylko i wymawiać i pisać się może.

Wyjątki: a) Spółgłoski k i g, choć twarde, mogą tylko 
ze samogłoską i tworzyć zgłoskę tak w swojskich jak i przyję­
tych z cudzoziemszczyzny wyrazach.

b) w'cudzoziemskich po li i cli, tudzież po b, f, m, n, p, 
choć w źródle, z którego pochodzą, znajduje się y czyli v, wyma­
wiane w greckim języuu na podobę fr.mcuzkiego u, pisze się 
tylko samogłoska i, n. p. historyk, Chiny i t. d.

2) po spółgłoskach niby-miękkich czyli przyciskowych, c,
cz, dz, rz, sz, ż, dż, nie można nigdy wymawiać i pisać sa­
mogłoski i lecz zawsze y tak w wyrazach swojskich jak i przy­
jętych z obcego języka. J

3) Samogłoska i nie posiada tej władzy, żeby z przed 
siebie wypychać jakąkolwiek spółgłoskę, że zatóm płynnej 
spółgłoski j jak w wymawianiu tak i w piśmie opuszczać się nie 
godzi, n. p gajik, mojich, szyji i t. d.

Dr. Rzepecki zabiera głos co do porządku obrad i wno­
si o rozdzielenie kwest i w ten sposób, żeby:

1) nasamprzód rozstrzygnięto o tóm, która z tych samo­
głosek może stać po spółgłoskach twardych,

2) która stać może po spółgłoskach zmiękczonych, a mia­
nowicie a) po przyciskowych c, cz, dz, dż, rz, cz i z; 
b) po pieszczonych b’ p’ fi f’ i t. d., żeby na koniec

3) osobno traktowano rzecz o pisowni imion cudzoziem­
skich.

Prof. Jerzykowski oświadcza się przeciw takiemu roz­
działowi, opierając się na tóm, że różne kwestye można wedle 
osobistego upodobania w różny sposób przedstawiać. Wcho­
dząc w rzecz samą, utrzymuje, że spółgłoski przyciskowe c, cz 
i t. d., — mają raz własności spółgłosek twardych, drugi 
raz własności spółgłosek miękkich, — że po nich zawsze 
tylko y a nie i pisać należy, gdyż inaczój wymowa nasza była­
by w sprzeczności z pisownią, innemi słowy wprowadzilibyśmy 
do pisowni nowe i, z nowóm znaczeniem, t. j. takie, które się 
ma wymawiać, jak y, co byłoby nowóm utrudnieniem. Obstaje 
więc za swemi trzema prawidłami.

Ks. Mai i n o wsk i z czytania pisarzów Zygmuntowskich 
nabrał tego przekonania, że pisownia, mająca się opierać na 
umiejętuyci zasadach, — musi się opierać na etymologii, 
nie na fonetyce; — że innego środka na ustaleni; tej pi­
sowni nie ma. I tak co do spółgłosek, nie ulega wątpliwości, 
że ławka,, łeb fizyológicznie wymagają wymowy spółgłoski 
mocnój,. a jednak piszeiny tu słabą. — Dla tego należy pisać 
Francija jak biblija, przez ija. Połaci, wielci, citry- 
na przez i jak Cicero. W czeskiój pisowni panuje pod tym 
względem zupełna konsekweneya. Co się tyczy wyrazów cu­
dzoziemskich, to żąda, żeby w tych pisano po twardych krótkie 
i, jeżeli tak pisze się w grafice języka, z którego wyraz po­
chodzi.

Dr. Libelt dzieli zapatrywanie ks. Malinowskiego i przy- 
znaje, że jeżeli która, to jego grali .:a jest konsekwentną i za­
sługuje na nazwę wszeohsłowiańskiój; że jednak inna rzecz, gdy 
chodzi o grafikę zwyczajną i budowanie pisowni na tejże grafi­
ce. . Dla tego mniema, że przy obecnej grafice trzeba przystać 
na żądanie prof. Jerzykowskiego i pisać po przyciskowych sa­
mogłoskę y, chybaby się wywróciło obeettą grafikę, czego ko­
misya uczynić nie chce.

Prot. Jerzykowski ad vocem Czechów dodaje, żeśrny 
nie szli drogą Czechów, — więc też nie możemy pisać tak 
jak oni.

Ks. Malinowski. Na podstawie dzisiejszój grafiki piso­
wni nie ustalimy i prace nasze będą daremne.

Dr. Rzepecki, zostając jeszcze w obrębie teoretycznój 
pisowni.i racyonalnych badań, któreini obrady rozpoczęto, twier­
dzi, że jak nas nie razi, gdy piszeiny spółgłoski słabe w wy­
razach płód, chłód, twój, swój, chociaż je wymawiamy 
mocno płót., chłót, tfój, słój, tak nas tóż razić nie będzie, 
gdy za użyciem postępowego i jedynie gramatycznego abeca­
dła riapiszemy po spółgłosce oz eamogloskę i, i że nie będzie­
my' wtedy mówili inaczój tylko tak jak dzisiaj czy, w którym 
to razie zdaniem mówcy y nie brzmi tak cienko jak i polskie 
po spółgłoskach pieszczonych np. ći, ani tak grubo jak y pol­
skie po spó.g,oskach twardych ty.

Dr. Jerzykowski. W wyrazie płód ostrzega mnie pi- 
szącego dopełniacz płodu, tymczasem w wyrazie żiwot nic 
mnie nie ostrzega przed fałszywóra czytaniem.

Dr. Rzepecki. Pamięć piszącego w jednym i drugim 
razie musi stać na straży, tam przypominając, że słabe pisać 
należy, chociaż brzmią na końcu mocno, fu że przyciskowe są 
córkami twardych i spółgłoski joty, która się od ji oderwała, 
czyste i po sobie zostawiając.

Ks. Malinowski wraca w kwestyi do zasady, t. j. do 
stanowiska etymologicznego, na któróm pod tym względem się 
znajduje. Każde y w języką polskim, które wchodzi w skład 
pierwiastku, jest samogłoską pochodną, i to od samogłoski u, 
n. p. dusza, dyszę, ru, ryję, tuk, tyję, słuch, słyszę itd. 
Tylko więc takie y pochodne a nie inne ma prawo wcho­
dzić do pierwiastku. Takie y pierwiastkowe — że je tak na- 
zwiemy — stopniując się może przechodzić tylko w ów, n. p. 
ry, rów, sły, słów i t. p. Podług tego prawidła pierwiast­
kowe zgłoski czy i ży pisane tak, jakby chciał prof. Jerzyko­
wski, n. p. w wyrazach czyn, żywot, mnsiałyby się stopnio­
wać czy w cz.ów, ży w żów i t. p., gdy tymczasem zgłoski 
te podług odwiecznych praw głosowni stopniują się czi w a oj, 
żi w goj i t. d., jak to widać w wyrazach spoczywam, spo­
kój, żyję, goję i t. d.

Dr. Jerzykowski. Tego rodzaju wywody mogą być 
dobre dla uczonych, ale nie dla ludu, — zresztą u sus ty­
ra n n u s.

Ks. Malinowski. Pisownia wszystkich, ludzi, nie poświę­
cających się lingwistyce, jest tylko nałogową. Ci ludzie przyj­
mują swoje, pewniki gramatyczne od lingwistów, gramatyków ; 
i tak jak się naród przyzwyczaił do błędów n. p. Kopczyńskie­
go, tak tóż. za przykładem uczonych może się przyzwyczaić 
do rozsądnej, pisowni. Na uczonych więc i na gramatykach 
ciąży, odpowiedzialność za błędy narodu, jeżeli ci, przekonani o 
jakiej prawdzie naukowej, nie mają chęci lub odwagi wprowa­
dzić jej w życie.

Dr. Jerzykowski. Wymowa się zmienia i cofać tych 
zmian nie podobna; jeżeli zaś pisownia ma być obrazem tera­
źniejszego stanu wymowy, trzeba uznać wpływ czasu i w pi­
śmie go wyrazić.

Dr. Rzepecki:. Czy wymowa ta fonetyczna języka 
poiskiego w. epoce jego historycznej się zmieniła, tegoby 
trzeba wprzódy udowodnić; zasada zaś usus tyrannus 
gdyby, miała być. zastósowaną do każdego błędu, jaki kiedy­
kolwiek piśmiennie się objawił w książkach polskich, albo tu 
i owdzie w żywej występuje mowie, doprowadziłaby do ogól­
nego zamętu, w szczególności zaś uczyniłaby niepo- 
trzebnemi wszelkie reformy i prawidła, a tćrn sa- 
móm nasze posiedzenia.

-Rla P°1-y obiadowej posiedzenie zamknięto, postanawiając 
zejść się tego samego dnia na godzinę 3cią.

Po obiedzie przybyli: dr. Libelt, ksiądz Malinowski, 
prof. dr. Jerzykowski, nowo zaproszony dr. Szulc, dr. 
Rzepecki, a w ciągu obrad i ks. dr. Wartenberg.

Dr. Libelt wita p. dra Szulca i prosi, czyby nie mógł 
przyjąć urzędu pisarza Komisyi.

Di. Szulc obiecuje pracę w Komisyi wedle sił, lecz nie 
ch.ce przyjąć obowiązku,, któryby go zmusił do stałego w mie­
ście Poznaniu pobytu, nie będąc tego ostatniego pewuym. 
u zo • Î w®zw.anie dra Libelta opowiada p dr. Szulc przebieg 
krótkich obrad paryzkich. Nasamprzód odbyło się kilka posie­
dzeń wstępnych, na których starano się o zdobycie jednej pod­
stawy porozumienia się co do celów, o co przy bardzo różnóm 
zapatrywaniu się na sprawę było nieco trudno. Ostatecznie 
zgodzono. się na to, żeby trzymać się Gramatyki ks. Malino­
wskiego i porządku w niój przyjętego. Co do grafiki, po- 
stanoaiono wszystkie pratvidla budować na grafice starej, w tóm 
przekonaniu, że choćby nauka udowodniła, iż reformy ks. Ma­
linowskiego . są ^uzasadnione, jednak nie mając siły do ich 
wprowadzenia,, nie należy ich zaiecać całej publiczności.

Przystąpiono zatóm.do rozbioru głosowni, a w szególności 
do samogłosek.. Najdłużej zatrzymano się nad samogłoską à, 
i w tym punkcie różnice zdań najwybitniej się objawiły. Naj- 
więcój sprzeciwiał się uznaniu à pochylonego śp. Felix Wrotno- 
wski, najwięcój za nim przemawiali prof Alex. Chodźko, Niedź- 
wiecki i Szulc. W komisyi zasiadali nadto p. Tadeusz Błoci- 
szewski, p. Rustejko i p Winkler, jeden z profesorów Szkoły 
batignolskiéj. VI szystkim w ogóle się zdało, że ks. Malinowski 
uzasadnił zapatrywania Bwoje dostatecznie, i że jeżeli nie wszy­
stkie, większa zawsze część jego nowych zasad się utrzyma, 
ze jednak azis. jeszcze pisowni jego do ogólnego użytku zalecić 
nie można. Miano więc w czasie obrad dwie podstawy : jednę 
ula ortografii dzisiejszój, drugą dla ortografii przyszłości, 
jeżeli się ją tek nazwać godzi.

Ponieważ wstęp był długi, więc nie zrobiono wiele, a tym­
czasem wojna nadeszła.

Z porządku obrad przystąpił dr. Rzepecki do odczyta­
nia koreteratu ks. Malinowskiego do pracy prof. Jerzykowskie­
go. o samogłoskach i i y, który dołącza się do akt komisyi, a 
którego inteneya znana już była członkom komisyi z rannego 
posiedzenia, a prof. Jerzykowski przeczytał jeszcze raz swój 
wniosek po.zóm zabrał głos

Ks. dr. Wartenberg, twierdząc, że co do pisowni wyrazów 
obcych,.naieży się.trzymać zasa i fonetyki a nie czasowej wy­
mowy, że trzeba sięgnąć do natury wymawiania głosek poi .kich, 
i tak po g zawsze pisać i a nie y. Że dla tego bezwzględnie 
za ks. Malinowskim isc me można, ale tóż nie za prot Jerzy- 
kowskim. Gdzie na to pozwala fonetyka polska, można pisać 
jak obcy, gdzie me, tam trzeba wyraz naginać do charakteru 
spółgłosek polskich.

Dr. Szulc przemawia za tóm, żeby zachować pisownią 
obcą, inaczój wypadną czasem takie dziwolągi jak Russo, 
Giete np.. Co się zas tyczy używania samogłosek i, y, radzi 
po przyc.skowych d.opoty pisać y, dopóki nie ma w ęzyku 
polskim.rozłączenia joty od i jotowanego, t. j. póki się do pi- 
sowni nie wprowadzi czystego i. J v f

. Ks. ad. a li no we ki ad vocein wyrazów obcych dodaje, że
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rodów umarłych, t. j. Greków i Łaoiników; te ostatnie należy 
uczcie i nazwiska tudzież wyrazy tych narodów pisać zgodnie 
z narodami cywiiizowanemi dzisiejszych czasów, t. j. w pier­
wiastkach tak iak są pisane u Greków i Łaciników.

Prezes Libelt zamykając obrady wraca do wniosku dra. 
Rzepeckiego i pyta, czy w głosowaniu nad wnioskami prof. Je- 
rzykowskiego należy wyrazy swojskie odłączyć od cudzo­
ziemskich.

Komisja, z wyjątkiem prof. Jerzykowskiego, oświadcza się 
za odłączeniem. Następnie sekretarz czyta następujące pra­
widła :

I. W wyrazach polskich należy po spółgłoskach twardych 
pisać zawsze y z wyjątkiem spółgłosek k i g, które po sobie 
samogłoski y nie cierpią.

II. W wyrazach polskich po spółgłoskach przyciskowych 
należy pisać samogłoskę y, a to z powodu braku osobnśj po­
staci dla czystego i i z powodu braku osobnych, jednolitych 
postaci dla spółgłosek pieszczonych, i z.tern zastrzeżeniem, że 
to y zastępuje po przyciskowych czyste krótkie i.

Za taką osnową prawidła gjosują:
Dr Libelt, ks. Malinowski, dr. Szulc i dr. Rzepecki. Pro­

fesor Jerzykowski i ks. dr. Warteuberg nie zgadzają się na te 
przyczyny, tylko podają ze swój strony następujące:

1) boby pisanie samogłoski i po przyciskowych było naj- 
najwyraźniejszem pogwałceniem fonetyki języka pol­
skiego;

2) bo wedle nauki samego ks. Malinowskiego samogło­
ska i zawsze jotowana (ji), straciwszy całkowicie jotę 
przechodzi w fonetyce w czyste i, a czyste i u ks. 
Malinowskiego w innych razach pisze się przez y, — 
n. p. dobry (dobri), tykam za tikam, (od tknę) tak 
jak zapinam (od przę).

III. W polskich wyrazach po spółgłoskach p’ b' 1 itd. na­
stępuje zawsze samogłoska i.

Prawidło to przyjęto jednog ośnie.
Na tćm posiedzenie zamknięto, naznaczając przyszłe na 

dzień 7 listopada roku bieżącego z następująoym porządkiem 
dziennym:

1) użycie samogłosek i i y w wyrazach cudzoziemskich.
2) Rozbiór projektu ks. dr. Wartenberga o e jasnćm, cie- 

mnem i ściśnionem.
W zastępstwie:

Rymarkiewicz. Dr. Rzepecki.
Wszystkie większe pisma polskie upraszam w imieniu ko- 

misyi o przedrukowanie niniejszego sprawozdania.
Dr. Rzepecki.

— * Wiadomość o nominacyi tutejszego radzcy regen­
cyjnego p. lłaffel na wyższego radzeę przy regencyi w tiealinie, 
którą przed kiku dniami podaliśmy, jest wedle tutejszćj Nor- 
mai Zeitung bezpodstawną.

— ♦ Na ostatniem sobotniem posiedzeniu tutejszego to­
warzystwa politechnicznego podano uasamprzód niektóre wiado­
mości o stanie sprawy dotyczącćj założenia szkół przemysło­
wych w Poznaniu i Bydgoszczy. Wiadomo, że kwestya założe­
nia takićj szkoły w mieście naszśm stała już dwa razy na po­
rządku dziennym zgromadzenia reprezentantów; wiadomo dalćj, 
że sprawa odroczoną została z powodu, że ofiarowany na wybu­
dowanie odpowiedniego gmachu grunt za wielkiego wymagał 
nakiadu (80,000 tal. a prócz tego tocznie 8,000 tal.) i że do.ąd 
innego stósownego nie było można wynaleźć. Nie iepiej stoi 
sprawa ta w Bydgoszczy. Zebrano tam na cel ten 10,000 tal., 
podczas kiedy budynek sam ma kosztować 60,000 tal. a utrzy­
manie szkoły rocznie 6,0u0 tal. Żaiują tam już nawet, że się 
w ogóle tą sprawą zajęto; tymczasem odroczono ją na pół ro­
ku. Przytćj sposobności poruszono, w towarzystwie kwestyą, 
czy założenie szkoły przemysłowej jest tu w ogóle już na cza­
sie. Z jednej strony twierdzono, że dla podniesienia przemysłu 
żadnych nie należy żałować ofiar; z drugiej zwracano na to uwa­
gę, że przemysł na zanadto nizkirn jeszcze stoi stopniu, aby 
szkoła przemysłowa mogła liczyć na r ostateczną liczbę uczni, 
że należy raczej pomyśleć o podniesieniu stanu rzemieślniczego 
przez zakładanie szkół rzemieślniczych. — Przed czasem niej .- 
kim znaleziono w blizkości Poznania ogrodowczyka, który spał 
w kwiaciarni, zupełnie bezprzytomnego, co jest dowodem, że wy­
ziewy wielu roślin działają ouurzaiąco. Działanie to polega na 
tćm, że rośliny w nocy wyziewają kwas węglany, a przez wapo- 
rowanie rozszerzają nadto wilgoć. W każdym razie należałoby 
nie mieć kwiatów w sypialniach.

— * Rozkazem gabinetowym z dnia 8 m. z. nadanćm 
zostało zakładowi BergmUhle pod Fordonem w powiecie byd­
goskim nazwisko „Bergheim.“

— * Na gruntach wsi rycerskićj Branno w powiecie 
inowrocławskim założonym został nowy folwark, który otrzymał

W czwartek dnia 17 bm. 
o godzinie 10 przed połu­
dniem odbędzie się w Skal­
mierzycach żałobne nabo­
żeństwo za duszę śp. Ks.

E Jakóba Zawidzkie- 
gO jako w pierwszą ro­
cznicę pogrzebu, na które
zapraszają (2178)
Egzekutorowie testani.j

Dziś o godzinie 2J z rana 
zasnął w Bogu, paraliżem ser­
cowym tknięty, najukochańszy 
nasz małżonek i Ojciec, Dyre­
ktor król. Gimnazjum ad s. 
Mar. Magd. (2166)
Dr. Robert Enger.
Pogrzeb odbędzie się w czwar­

tek o godzinie 5 po poł.
Rodzina

w smutku pogrążona.
Poznań, 14 kwietnia 1873.

O śmierci naszego czcigo­
dnego i kochanego dyrektora

Roberta Engera
donoszą kolegom jego ucznio­
wie, prosząc ich o jak najli­
czniejszy udział w oddaniu 
ostatnićj usługi zmarłemu. — 
Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek o godzinie piątćj. (2i70)

Obwieszczenie.
(Domysłowo porwane dziecię.)

We wsi Łesznlewlcacli, położonej 
w powiecie Gostyńskim w Królestwie Pol­
akiem, znalazł według zawiadomienia ce­
sarskiego rosyjskiego rządu żołnierz policyj­
ny dnia 11 lutego b. r. u bandy cyganów 
dziewczynkę, która podług spowodowanych 
wypośrodkowań prawda nie jest identyczną 
z porwaną Anną Boeckler, ale według wszel­
kiego prawdopodobieństwa rodzicom swoim 
z Prus wykradzioną została, lziewczynka 
ma około 5) lat, średniego wzrost , wło­
sy ciemno-blond, oczy czarne, ręce stosun­
kowo mate.na twarzy ślady ospy, ną którą

chorowała po opuszczeniu już domu rodzi­
cielskiego, nos szeroki, usta średnie, twarz 
dosyć polna. Powiada ona, że pochodzi 
z Prus, żetma jeszcze ojca i matkę i że jest 
jedyne dziecko swoich rodziców. Chodziła 
do szkoły, gdzie uczyła się z kartek abe­
cadła; matka poznałaby ją hatychmiast 
Jak rodzice ją nazywali dziewczynka już 
zapomniała, cygani nazywają ją Miną. Ry­
sy jej twarzy i cały układ do cygańskich 
wcale nie są podobne. Powiada ona, że 
w domu rodzicielskim mawiała po polsku 
i po niemieku; obecnie mówi bardzo dobrze 
po polsku, ale po niemiecku już zapomniała. 
Pamięta też okoliczność, że matka jej szyła 
dla ojca koszule. Cygani twierdzą wpra­
wdzie, że dziewczynka jest z ich rodu, ale 
zawikłając się w sprzecznościach, twierdze­
nia tego dowieść nie mogą. Dziecko do 
dziecka cygańskiego nie jest podobne. 
Oznaczyło z pewnością jednego z należących 
do wspomnianej bandy cyganów powtórnie 
jako tego, który, gdy razu jednego w cza­
sie latowym z ogrodn swych rodziców po­
szło do bliskiego lasu, aby szukać grzybów, 
i tam się zbłąkało, podniósł na powóz i u- 
wiózł je.

Ktoby miał wiadomość o rodzicach lub 
stósunkach porwanego dziecka, wzywa się 
niuiejszem, ażeby o tem doniósł jak naj­
prędzej do podpisanej władzy.

Poznań, dnia 12 kwietnia 1873.
Królew. Dyrekcya Policyi.

Standy. (2872)

Obwieszczenie.
Ściślejszy Wydział Towarzystwa Głównego 

i Ściślejszy Wydział Towarzystw Rocznych 
nowego Towarzystwa ziemsko - kredytowego 
dła prowincyi poznańskiej uchwaliły na 
wspólnem posiedzeniu 27 bm., iż przepisane 
statutem publiczne ogłoszenia nowego Towa­
rzystwa ziemsko-kredytowego dla prowincyi 
poznańskiej odtąd jedynie w następujących 
dziennikach umieszczane będą:

1. w Dzienniku Poznańskim,
2. w Posener Zeitung, (2041)
3. w Berliner Börsenzeitung i
4. w Deutschen Reichs- und Königlich

Preussischen Staatsanzeiger, 
co się niniejszem publicznie ogłasza.

Poznań, 28 marca 1873.

Król. Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko-kre­

dytowego dla prow. poznańskiej.

Obwieszczenie.
Wszelkie budowle, znajdujące się na grun­

cie miejskim Śgo Marcina Nr. 21 (budynek 
szkolny) sprzedane będą do natychmiastowe­
go rozebrania (2006)
w czwartek 17 kwietnia rb.

pomiędzy godz. 10 i 12 z rana 
na miejscu budowli.

Chęć ktipna mających zapozywamy z nad­
mienieniem, że warunki sprzedaży przejrzeć 
możua w godzinach służbowych od 10 m. b. 
począwszy w biurze p. Seidel, inspektora 
miasta, i że oferty, oddane po terminie, przy­
jęte nie będą

Poznań, 3 kwietnia 1873.

Magistrat.

nazwisko „Warin.“
— * Asesor p. Haber mianowany został sędzią powiato­

wym przy sądzie powiatowym w Inowrocławiu, a asesorowi p. 
Vollmer poruczony został tymczasowy "zarząd posady sędzio­
wskiej przy sądzie powiatowym w Łobżenicy, radzca sądu powia­
towego nareszcie p. Viola w Inowrocławiu został emerytowany.

— * Sąd powiatowy w Gnieźnie ściga osób 68 za opu­
szczenie krajów niemieckich dla uchylenia się od służby wojsko­
wej, sąd zaś w Bydgoszczy skazał osób 43 za emigrowanie bez 
konsensu na 50 tal. grzywien lub miesiąc więzienia.

— * Z Paryża donoszą, iż dawał tam w sali Hertza kon­
cert na fortepianie p. Władysław Tarnowski, uczeń Liszta, 
na którym prócz dzieł Webera, Fielda, Chopina, Schumana, 
Liszta odegrał kilka własnych kompozycyi.

— * O Berezowskim, który, jak wiadomo, strzelał do ca­
ra moskiewskiego w Paryżu podczas wystawy powszechnej w 
roku 1867, otrzymał niektóre szczegóły Figaro paryski. Be­
rezowski bawi ciągle w Nowej Kaledonii, ale popadł w taką me­
lancholią, że unika swoich towarzyszy i do nikogo słowa nie 
przemawia. Całemi godzinami przechadza się samotny po wy­
spie Nou.

— * We Lwowie w tych dniach grono młodzieży, ceniąc 
wysoki talent p. Bolesława Ładnowskiego, artysty sceny tam- 
tejszćj, wręczyło temuż przepyszny pierścień brylantowy ze stó- 
sownym napisem, jako symbol „zaślubin artysty ze sztuką pol­
ską,“ którą z taką chlubą uprawia.

— * Dyecezya Sandomierska. W tych dniach z drukar­
ni Czerwińskiego i Spółki wyszedł katalog dyeeezyi Sandomier­
skićj na rok 1873 (8-vo maj. str. 151), który wykazuje w nićj 
dekanatów siedm, to jest: Sandomierski Opatowski, Iłżycki, Ko- 
zienięki, Opoczyński, Radomski i Koniński Dzisiejszy biskup 
Jks. "Józef Michał Juszyński jest piątym z kolei biskupem dye- 
cezyi Sandomierskićj. Kapitułę składa prałatów 4 i kanoników 
6, a seminaryum dyecezyalne liczy alumnów 38; w akademii du- 
chownćj w Petersburgu jest alumnów 3. Klasztory etatowe są 
tu: dominikanie w Klimontowie, reformaći w Wysokiem Kole, 
bernardyni w Wielkowoli, benedyktynki w Sandomierzu, bernar­
dynki na górze Łysicy, szaretki w Sandomierzu i Kobylanach. 
W roku zeszłym zmarli w dy ecezyi: Wojciech Jasiński proboszcz 
w Mninie lat 67, kapłaństwa 40; Tomasz Kotkowski administra­
tor w Ruszkowiełat 43, kapłaństwa 18; Marcin Bernat proboszcz 
w Niekrasowie lat 62, kapłaństwa 21 ; Leonard Moszezeński lat 
73, Kapłaństwa 47; Piotr Dymiter proboszcz w Wierzbniku lat 
73, kapłaństwa 48; Wincenty Maczuk wikaryusz w Skarczysku 
lat 36, kapłaństwa 2; Filip Majewski proboszcz w Olechowie lat 
57, kapłaństwa 34; Angelon Dziedziszewski franciszkanin, jubi­
lat lat 70, kapłaństwa 64; Bruno Motylewski bernardyn lat 57, 
kapłaństwa 33; Joanna Drzewińska szaretka lat 77, powo­
łania 54.

— * Ludwik Zieliński, niegdyś wydawca Lwowiani- 
n a, umarł w tych dniach we Lwowie.

— * W Kijowie umarł w początkach z. ni. (3 marca) 
Gustaw Belke, zasłużony w piśmiennictwie przyrodoznaw- 
czćm autor i badacz. Zmarły był członkiem Towarzystwa nau­
kowego Krakowskiego.

— * Od Towarzystwa Bratniej Pomocy Akademików 
Polaków w Lipsku odbieramy następne sprawozdanie z pół­
rocza zimowego 1872 73 roku.

Do Towarzystwa Bratniej Pomocy Akademików Polaków 
w Lipsku należało w przeszićm półroczu 13tu członków zwy­
czajnych i jeden honorowy. W tćm półroczu wstąpiło do to­
warzystwa 20tu członków zwyczajnych. Obecnie należy do to­
warzystwa 33 członków zwyczajnych i jeden honorowy.

Podczas tego półrocza odbyio towarzystwo trzy walne ze­
brania Na jednćm z nich postanowiono, ażeby pieniądze, któ­
re zostaną w kasie po wypłaceniu półrocznego wsparcia stypen- 
dyatowi, rozpożyozyć pomiędzy członków za wyznaczonym 
przez towarzystwo procentem.

Dochód towarzystwa:
1. Z przeszłego półrocza pozostało. 167 tal. „ sgr. „ fen.
2. Składki członków wynosiły . . 58 — „ — „ —
3. Procent od wypożyczonćj summy 5 — „ — „ —

Razem 170 tal. 13 sgr. 2 fen.
Rozchódu było w tćm półroczu . . 56 tal. 4 sgr. 2 fen.
W kasie towarzystwa jest więc . . 114 tal. 8 sgr. 7 fen.

Do zarządu należeli w tćm półroczu pau Lubomęski (pre­
zes) pan Jaraczewski sekretarz. Na następne półrocze wybrano 
pana Jaraezewskiego na prezesa a pana Sempolowskiego na 
sekretarza.

w— * Kalendarz. Jutro w środę (dnia 16 kwietnia Ka- 
liksta papieża&w kalendarzu słowiańskim Nosislawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godzinie 6 
minut 59.

Obwieszczenie.
Subhastacya dobrowolna.
Do sukcesorów dziedzica dóbr Macieja 

Wolntewieza należące, w obwodzie re­
gencyi bydgoskiej i powiecie inowrocławskim 
położone, 1} mili od stacyi kolei żelaznej od- 
l- głe dobra szlacheckie Popchanie, obej­
mujące około 1200 mórg (306, 38, 60 hekta­
rów), z czystym dochodem podatku grunto­
wego 1718,59 tal., sądownie 4 grudnia roku 
przeszłego na 80,224 tal. 10 sgr. oszacowane 
sprzedawane będą z inwentarzem martwym i 
żywym, łącznie z przyległościami

26 maja r. b.
przed południem o godzinie 11-tćj 

w zwykłej izbie Sądu tutejszego celem po­
działu masy spadkowej najwięcej dającemu.

Dobra spadkowe już poprzednio pod wa 
runkami odpowiedniemi, z woluej ręki sprze­
dane być mogą. Chęć kupna mający mogą 
zgłosić się w tym względzie u plenipotenta 
sukcesorów obrońcy Hoeniger w Inowro­
cławiu. (1348)

Taksa i warunki kupna w biurze naszem 
II w czasie pracujących w temże urzędników 
przejrzeć wolno.

Inowrocław, 27 lutego 1873.
Królewski Sąd Powiatowy.

_ Wydział II. _____

Obwieszczenie.
Subhastacya konieczna nieruchomości do 

Ilarchelka należącej, pod No. 19 w Bę- 
dlewie położonej, zniesioną została.

Poznań dnia 10 kwietnia 1873.
Królewski Sąd powiatowy, wydział I. 

Sędzia subhastacyjny.
Keyl. (2168)

Patent subhastacyjny.
Sprzedaż konieczna w skutek 

długów.
Dobra rycerskie Rządkowo do Gabrieli 

Grabowskiej zamężnej Stablews- 
kiej należące w obsarze podpadającym 
opłacie podatku gruntowego 1137 hekt. 24 
ar. 50 metr, kwadr, obejmujące od 2198,42 
tal. czystego dochodu do podatku gruntowe- 

o i od 514 tal. wartości użytku do bu- 
ynkowego podatku wciągnięte mają być na

dniu logo czerwca 1873
przed południem o godzinie lOtej 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych w 
drodze koniecznej subhasty sprzedane i 
wyrok o udzieleuie przybicia na (310)
dniu 16go czerwca 1873
o godzinie 111 2tej być ogłoszony.

Wyciąg z spisu podatków, list hypoteczny, 
jakie bądź taksy i inne tę posiadłość doty­
czące wykazy, jako i też warunki kupna, 
wolno w naszem biurze III przejrzeć.

Wszystkich tych, którzy pretensye włas­
ności, albo inne dalsze do działalności prze­
ciw trzecim, do wciągnięcia w hypotekę po­
trzebne, lecz nie wciągnięte prawa rzeczy­
wiste chcą udowodnić, zapozywa się niniej­
szem, ażeby takowe dla uniknienia wyklu­
czenia najpóżmćj w terminie subhastacyj- 
nym zameldowali.

Piła, 2 stycznia 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Dnia 16 kwietnia 1676 nadanie przywilejów szlachcie kur- 
landzkićj. — 1698 otwarcie i zerwanie sejmu. — 1794 powsta­
nie Żmudzi. — 1831 rzeź Oszmiany.

-«i-*

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 15 kwietnia. Telegram Ti me­
sa, który doniósł, że korespondentom dzienni­
ków amerykańskich pozwolo o wziąć udział w 
wyprawie do Chiwy, jest bez żadnej podstawy.

Paryż, 15 kwietnia. Journal off. ogłasza 
dekret rządowy zwołujący’ wyborców czterech 
departamentów, w których nie oznaczono jeszcze 
terminu zwołania na 11 maja.

Proklamacya Baro dęta do wyborców de­
partamentu Sekwany powiada między innemi, iż 
demokracya Lugduńska wysłała go, aby żądał 
natychmiastowego rozwiązania Zgromadzenia na­
rodowego; zupełnej nienaruszalności ogólnego 
głosowania, prędkiego zwołania nowego Zgro­
madzenia. Programem Barodota jest: Roz wia­

rę publika.zanie Zgromadzenia i

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Przyjaciela Dzieci i Młodzieży wyszedł" nr. 6 i za­

wiera: 0 mi ości ku Rodzicom. Niedziela Palmowa. Wiersz 
X. Tomickiego. Zwierzęta w górach karpackich (z 6 rycinami). 
Kładka Król Liliputów. Komedyjka dla dzieci z czeskiego. 
Kolegium pojezuickie w Poznaniu (z ryciną.) Pieśń szewska. 
Łamigłówki. Redakcya odstępuje przedpłaćicielom dwa tomy 
komedyjek dla dzieci'Olizarowskiego, świeżo co wydanych, za 
połowę ceny tj. za 15, sgr. z przesyłką franko 17| sgr. Ko­
medyjki te są wyborne, a znajdować się powinny w każdym 
domu, gdzie są dzieci polskie.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 15 kwietnia:

HOTEL FRANCUSKI. Ziółkowski z Karolewa, Trąmpczyński, 
Osiowski i Kalinowski z Kwilcza, Borkowski z Warszawy, 
Maciejewski z Królestwa Polskiego, Wiener z Trzemeszna, 
Brachvogel i Grätz z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Gdańsk, dnia 12 kwietnia. Powietrze z wyjątkiem 2 

dni ciepłych i suchych przez cały tydzień było pochmurne i 
dżdżyste.

Wiatr północno-zachodni.
Najzupełniejsza cisza w obrotach zbożowych, która w ca- 

Ićj niemal Europie już od tak dawna jest na porządku dzien­
nym, przeważała i w tym tygodniu, na niektóryoh wprawdzie 
targach raz po raz ruch i ożywienie zdają się brać górą, ale le­
psze to usposobienie nie znajdując czynnego poparcia z strony 
spekulacyi, której z letargu przebudzić się trudno, zazwyczaj 
tylko krótkiój jest trwałości.

W Anglii w początku tygodnia ceny wszystkich gatun­
ków pszenicy, tak w Londynie jak Liwerpoolu i Hull, szcze­
gólniej towaru krajowego, którego kondycja wiele bardzo pozo­
stawia do życzenia, o 1 szyling na kwarterze się cofnęły, w o- 
statniach wprawdzie dniach, dzięki szczupłym dowozom zagra­
nicznym, ceny znowu się wzmocniły, ale transakeye są nie wiel­
kie i ograniczają się głównie na pokryciu bieżących potrzeb

Szkoła, realna
w Poznaniu.

Nowych uczniów meldować można
w sobotę do. 19 kwietnia od
2—4 po południu w pokoju sesyo- 
nainym. (2173)

Szkoły król, Zakł.Ludwiki
rozpoczynają nowy kurs w ponie­
działek dnia 31 b. m. i przyj­
mują nowe uczennice w sobotę d. 
19go b. m. od 9—1 godziny przed 
południem. (2107)

POZNAŃ, 9 kwietnia 1873.-

Dr. Kartli.

® Walne zebranie ® 
Towarzystwa ról- ® 
niczego powiatu ® 
wągrowieekiego ® 

odbędzie się w ^WagrÓ- ®
W WCU (2154) ft

{dnia 1 maja rb. 8
o godzinie 12 w południe. — S 
O liczny udział uprasza Sza- ®

® nownych członków uprzejmie ®

® Dyrekcya. 8

Stare okna
są do sprzedania (2175)

Wilhelm, plac Nr. 15.
Za pośrednictwem Adnii- 

nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
MARYAN Edw. Tymofej Chmielnicki, 

fragm. hist, z XVII stulecia, wierszem. 
1842, Win. 8 sgr.

— „Pisma“ w 3ch tomach. 1842, Wilno. 
27f sgr.

MARMONTEL. Les Incas ou la destr’ 
de l’empir du Perou, 3 tomy. 10 sgr. 

MARTINET. Filozofia katechizmu katoli­
ckiego. 1861, Win 25 sgr.

MATTHISS0N Friedr. v. Erinnerungen. 
1810, Zürich. 3 tomy. 25 sgr.

MAZURKIEWICZ Wincenty. Demokra­
cya polska i jej przeciwnicy. 1869, Lw. 
6 sffr-MEIDINGER J. I. Prakt. franz. Gram­
matik, XXXIII wydanie. 1826, Lpz. 10
sgr.

Mémoires et Avantures d’un homme de 
quali té qi s’est retiré du monde. 1766, 
Paris, u cztery tomy w jedn. opr. 1 tal. 
10 sgr.

konsumeyi.
W Francy! zasiewy wiosenne po większój części już 

czono. Twierdzenie optymistów, że z ukończeniem robót 
nych powiększą się i dowozy krajowe, okazało sie mvf 
tak, że przypuścić rzeczywiście można, iż producenci żad 
już zapasów nie mają.

W obec podobnej sytuacyi zadziwić bynaj.nnićj nie m 
iż usiłowania baissistów, aby sprowadzić reakcyą poniv=l 
skutkiem uwieńczone nie zostają i prawdopodobnie teraźni 
ceny pszenicy z małemi naturalnie fluktnacyami w Franek 
przyszłych zbiorów utrzymać się będą w stanie.

W Belgii i Holandyi, przy nie wielkich dowozach i ałah, 
pokupie, — ceny bez znaczniejszćj w tym tygodniu pOZoSD! 
zmiany. ‘

Niepomyślne z wszystkich targów angielskich depesz 
raliżują wszelkie usiłowania naszych exportów, aby trausat 
na naszym placu więcćj trochę ożywić. *'

Pomimo szczupłych dowozów, pokup pszenicy, prł6i
tydzień był tylko mierny, i ceny gatunków wyborowych » 
tkiem tego 1 tal. na^tonie traciły, towar podrzędny był

tal.
82— 84)
83— 85 

81—83) 
76—79 
50-52 
48-52 
40—43)

tal.śgr. fen. tal
3 H 6 „3 

'6 - 3
ł3 6 „3 
7 - .. 3

3 
3 
3
2 1 6 _ 
1 22 - ü Ï
" 24 - 1

niedbany i przy większćm nawet ustępstwie nie zawsze j/sz 
znajdował pomieszczenie. J z’

Żyto przy większym trochę odbycie płacono po cenach 
szłotygodniowych. a

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1100, żyta ton 
Płacono za 2000 funt. wag. cel. czyli jedną tonę

,, Za szefel berliński.
Pszen. białćj. 124—128

„ wys. pstr. szkl. 126—130 
„ ¡jasno pstrćj 125—129 
„ pstrćj 120—127

Żyta krajowego 120—124
Jęczm. dwurzędnego 110—116 
Grochu białego podł. gat.

Aleksander Makowski i gp_ 
Giełda pozitansha 15 kwietnia.

Żyto: cena regulacyjna 52) — ua wiojnsąZgi 
kwiecień 52) — kwiecień - ma; 52), maj-czerwiec 53).')' .jj.. 
czerw.-lipiec 53) lipiec-sierpień 52). ’ 1

Okowita cena regulacyjna 17"/,,, — na kwiecień 17”/ 
na maj 17, — czerwiec 18) — lipiec 1S), na sierpień 18) 
wrzesień 18)

frai

lug1

Kursa teiegraiiczaié.
SZCZECIJV, i5 kwietnia 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na wiosnę 84 
maj-czerwiec 84 
wrzes.-październik 78)

Żyto: wyżćj 
na wiosnę 54) 
maj-czerwiec 53| 
wrzes.-październik 53

BERŁIIW, 15 kwietnia 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: stale 
na kwiee.-maj 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzes.

kura
początk.

88

79)

541
541
541
53Ï

2L 
21, 
22*

kura
końcowy

28,
20;
25!

Olćj rzep.: 
w miejscu — 
na kwiecień-maj 21) 
na maj-czerwiec 21) 
na wrzesień-październik 22)

Okowita: stalćj 
w miejscu 17) 
na wiosnę 17) 
na maj-czerw. 17| 
wrzes.-październik 18

roz] 
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kurs
początk.

Owies: stale 
na kwiecień-maj 
Olćj skalny : 
w miejscu 
March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7*|, °|0 Kumunyr 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stale.
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Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Expe 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr. •
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pomniejszych gospodarstw t
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeld»
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

S... Ł.
tkis

Z dniem dzisiejszym oddaliśmy generalną plenip0^6 J

Panu Wiktorowi Inruf
z Mełpina pod Śremem,

prosimy przeto wszystkich mających do nas 
się do naszego pełnomocnika,

SlllOgorzeil O, dnia 11 kwietnia. 1» •

Ignacy hr. Wlycielsjci 
Jadwiga hr. Mycielska

z Moszczeńskieh.
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Nakładem Tygodnika Wielkopolską 

wyszło dzieło pośmiertne ś. p

Józefa Narzymskiego
pod napisem

„Trzy Miesiące
Ze znalezionego rękopisntu # j«,

i iest do nabycia we wszystkich księgarniach za cen—
~----------- ------------— -------------— on .

Gdańską wO:
II Ul 411. iruillill »V ,n butelek za
które od prawdziwych niczćm się nie różnią, dostawia o (1475) 
tal. destylaeya I fabryKa likierów irn^cialri®*J. Russąka w KOSCiau
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